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Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza na akademii w Warszawie
21 bm. — w 28 rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina, KC PZPR zorganizo- ’ 

Wał uroczystą akademię w sali Rady Państwa.
Na akademię przybył Przewodniczący KC PZPR Prezydent R. P. Bolesław 

Bierut owacyjnie witany przez zebranych.
W akademii wzięli udział członkowie i całych pokoleń bojowników o wol- 

Biura Politycznego KC PZPR, członko ' ność narodu i wyzwolenie ludu z 
jarzma społecznego ucisku, buduje 
dziś naprawdę silną, ludową 
skę;

naród, 
pracą i 
i Nysie;

naród, 
ze Zw. Radzieckim i ze wszystkimi 
sąsiadami wysoko niesie wspólny ca­
łej postępowej ludzkości sztandar 
walki o pokój, o niezależność naro­
dów i postęp;

naród, który w epoce Lenina i 
Stalina odnalazł swą drogę wolno­
ści i rozkwitu —

ze szczególną czcią obchodzi 
dziś 28 rocznicę zgonu Lenina 
— wodza międzynarodowej kla­
sy robotniczej, człowieka, który za­
początkował erę zwycięskiej Rewolu 
cji Socjalistycznej, założyciela pier­
wszego w dziejach ludzkości socjali­
stycznego państwa.

Obalone nadzieje 
ginącego śiuiata

Wówczas, 28 lat temu, gdy 
rał Lenin, łudzili się możni i 
tego świata, że ze śmiercią 
wieka zginie Jego dzieło, że 
dzie im łatwo zburzyć Jego 
zniszczyć nowy świat, który 
wał, przywrócić znowu Rosję nie­
woli, przekreślić wszystkie nadzieje,

wie Rady Państwa z Marszałkiem Sej­
mu Wł. Kowalskim na czele, członkowie 
Rządu R. P. z premierem J. Cyrankie­
wiczem, generalicja W. P. z Marszałkiem 
polski K. Rokossowskim, członkowie 
KC PZPR, przedstawiciele władz na­
czelnych stronnictw politycznych, zw. 
ław. i organizacji społecznych, przed­
stawiciele świata nauki i sztuki, akty­
wiści PZPR, przodownicy pracy i mło­
dzież.

Wśród przedstawicieli dyplomatycz­
nych państw zaprzyjaźnionych obecny 
był charge d‘affaires ZSRR — D. I. 
Zaikin.

Po odegraniu przez orkiestrę hymnów 
narodowych Polski i Zw. Radzieckiego, 
zabrał głos członek Biura Politycznego 
KC PZPR, sekretarz KC — Premier Jó­
zef Cyrankiewicz, który oświadczył 
m. in«:

Ze szczególną czcią
Naród polski, • któremu Rewolucja 

Październikowa, rozbijając carat, da­
ła wolność —

naród, który zdradzony przez swo­
je klasy posiadające, deptany i nisz­
czony przez hordy hitlerowskie, po­
wstał do nowego życia, wyzwolony 
przez historyczne zwycięstwo pierw­
szego Państwa Socjalizmu nad fa­
szyzmem;

naród polski, który przepędził 
precz kapitalistów i obszarników, 
który wcielając w życie marzenia

który dziś utrwala 
wysiłkiem granice na

Pol-

owo ją 
Odrze

który w braterskim sojuszu

umie- 
bogaci 

Czło- 
przyj- 
dzieło, 
budo-

Uroczyste obchody w całym kraju

poświęcone pamięci Włodzimierza I. Lenina
Łącząc się z masami pracującymi 

całego świata, 21 bm. społeczeństwo 
polskie uroczyście uczciło 28 rocznicę 
śmierci Wł I. Lenina.

W Warszawie, oprócz akademii cen 
tralnej, odbyły się dziesiątki uroczy­
stych zebrań i akademii w zakładach 
pracy oraz liczne odczyty i prelekcje.

W Łodzi, w rocznicę śmierci Le­
nina, w osiedlu robotniczym na Sta­
rym Mieście — nowobudowanej so­
cjalistycznej dzielnicy mieszkaniowej 
— otwarto 2 publiczne biblioteki. W 
Specjalnych punktach sprzedaży mie­
szkańcy Łodzi masowo kupowali 
dzieła Lenina.

Nowy rząd Francji
w starym wydaniu

PARYŻ (PAP). Kandydat na 
miera, Edgar Faure przedłożył 
zydentowi Auriolowi Lstę 
gabinetu. W skład rządu wchodzi 13 
radykałów, 11 członków MRP, 9 tzw. 
„niezależnych“, 3 członków partii 
chłopskiej, 3 przedstawicieli prawi­
cowego ugrupowania „demokratyczne 
go związku oporu“ oraz 1 przedsta­
wiciel tzw. „niezależnych z Francji 
Zamorskiej“.

Premier Faure objął tekę ministra 
skarbu. Dalszy podział tek przedsta­
wia się m. in. następująco: wicepre­
mier i min. stanu — Queuille, wice 
premier i min. obrony narodowej — 
Bida ul t, min. spraw zagranicznych— 
Schuman.

Na 26 ministrów i 14 podsekreta­
rzy stanu — 26 zachowało swoje te­
ki, toteż nowy rząd Faure jest bli­
źniaczo podobny do ostatniego rządu 
Plevena.

We wtorek premier Faure przed- 
64awi swój gabinet Zgromadzeniu 
Narodowemu.

pre- 
pre- 

nowego

W Gdańsku ZMP-owska brygada 
niterów Stoczni Gdańskiej im. „Kom 
somołu“ postanowiła w ciągu bież, 
etapu współzawodnictwa pracy pod­
nieść wydajność o 15 proc, oraz przy 
śpieszyć o 4 dni wykonanie robót ni 
terskich na jednej z budowanych je 
dnostek pływających.

W woj. poznańskim uroczyste ze­
brania z okazji rocznicy śmierci Le­
nina odbyły się w ponad 5 tys. kół 
TPPR, w PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych oraz gromadach go­
spodarujących indywidualnie, wystą­
piły zespoły artystyczne z bogatymi 
programami okolicznościowymi.

W Krakowie ze szczególnym pie­
tyzmem obchodziła rocznicę zgonu 
Lenina — załoga budowniczych kom 
binatu i miasta Nowa Huta.

Uroczysty charakter miały także 
obchody rocznicy śmierci Lenina 
w innych miejscowościach kraju, i

jakie ludzie 'walczący 
ność i prawa wiązali 
niem. .

Historia 28 lat, które minęły od śmier 
ci Lenina, historia w coraz więk­
szym stopniu i coraz szybciej tworzo 
na przez uzbrojone myślą i czynem 
Lenina i Stalina setki milionów lu­
dzi walczących z uciskiem, krzywdą 
i wyzyskiem, historia tych stali­
nowskich lat jest najlepszą odpowie 
dzią na próżne nadzieje tych wszy­
stkich, którzy się łudzą, że można 
cofnąć bieg wypadków historii 
wyzwoleńczych ludzkości tak, 
się cofa wskazówki własnego 
ka, którzy się łudzą, że można 
kość ze zdobytych pozycji dowolnie 
cofać, że wyzwolonych można z po­
wrotem ujarzmić, a ujarzmionym o- 
debrać nadzieję wyzwolenia.

Każdy następny rok był rokiem 
dalszych triumfów zapoczątkowa­
nego przez Lenina dzieła. Bo dzie 
ło, które stworzył Lenin, było wy­
razem dążeń, marzeń i nadziei se­
tek milionów uciskanych, krzyw­
dzonych i ujarzmionych ludzi na 
całym świecie.

Lenin przekuł nieśmiertelną myśl 
teorii Marksa w skuteczną broń 
walki o socjalizm w epoce imperia­
lizmu, wyzwolił energię milionów lu 
dzi, uzbroił ich do walki i wskazał 
drogę zwycięstwa. Stworzył partię, 
która zbrojna w oręż nieomylnej 
nauki marksizmu-leninizmu, zaharto 
wana i rosnąca w bojach, niezłomna 
wobec przeciwieństw, prowadziła ma 
sy ludowe po wytkniętej drodze. Z 
rąk Lenina przejął ster ’jej kierow­
nictwa Jego najbliższy towarzysz i 
przyjaciel — Wielki Stalin, konty­
nuator dzieła Lenina. Były w tym o- 
kresie lata ciężkich, śmiertelnych 
zmagań. Ale każdy kolejny etap koń 
czył się nieuchronnym zwycięstwem. 
Dlatego to rocznica śmierci Lenina 
jest dniem podsumowania osiągnięć 
i zwycięstw nowego świata, którego 
Lenin był symbolem.

W IV rocznicę Wielkiego 
dziernika mówił Lenin o tym, 
pierwsza rewolucja bolszewicka 
swobodziła, wyrwała z wojny 
perialistycznej „pierwszą setkę 
lionów ludzi“ i przepowiedział, 
następne wyrwą z takich wojen 
łą ludzkość. Gdy z perspektywy 
nionych 28 lat oceniamy dziś 
słowa, widzimy w całej pełni 
nieomylną prawdziwość. Gdy odcho­
dził od nas Lenin, owa „pierwsza 
setka milionów ludzi“ na świecie w 
walce, trudzie i znoju stawiała fun­
damenty nowego ustroju na obsza­
rze 1/6 części śwńata. Na pozosta­
łych 5/6 imperialiści i kapitaliści 
szykowali się gorączkowo do nowe­
go zamachu na wolność owej setki

o swą wol- 
z Jego imie-

walk 
jak 

zegar 
ludz-

Paź- 
jak 
o- 

im- 
mi- 

że 
ca- 
mi- 

te 
ich

milionów’. Druga wojna światowa 
była płodem tych zbójeckich kno­
wań. I oto do pierwszej setki milio­
nów ludzi wolnych doszły w jej re 
zultacie dalsze setki milionów. Od 
Pacyfiku po Europę Środkową roz­
ciągają się już ziemie ,nad który­
mi powiewa czerwony sztandar so­
cjalizmu. na których króluje myśl 
leninowska.

Już teraz jedna trzecia ludzko­
ści jest wolna. I wre dalsza wal­
ka narodów ujarzmionych i mas 
ludowych o wyzwolenie. A cóż ci, 
co zmawiali się przeciwko młodej 
Republice Radzieckiej, ci, co przez 
trzy dziesiątki lat bez mała chwv 
tali się każdej sposobności, by ją 
zniszczyć? Przypatrzmy się ich lo­
som, a zobaczymy całą nicość lu­
dzi, których stary 
wysłał w pole, by zmierzyli 
tytanami rewolucji.
Po omówieniu nieudanej 

interwencji przeciw rewolucji pre­
mier Cyrankiewicz stwierdza:

Cóż się stało z tymi, których prze­
śladowało w Wersalu widmo bolsze- 
wizmu? Clemenceau „stary tygrys“, 
krzyczał, że „bolszewizm się szerzy 
po świecie“ i że „trzeba coś konie­
cznie zrobić, by go zahamować“. 
Więc budował „kordon sanitarny“ 
wokół rewolucji, chciał ją zdławić 
,drutem kolczastym“. Drut kolczasty 
pordzewiał i popękał, kordon •rozle­
ciał się w kawałki. Ale za politykę 
Clemenceau w tamtych latach Fran­
cja zapłaciła w r. 1940 widokiem hi­
tlerowskich hord, przeciągających 
pod Łukiem Triumfalnym.

(Dalszy ciąą na str. 2

ginący świat 
się z

próby

Przodujący pracownicy fabryki maszyn

Nawijacz Górnośląskich 7-okładów Maszyn Elektrycznych — Jerzy Kie1 
sieńczyk pracuje przy nawijaniu wiel kiego generatora.

CAF — jot. Kondracki

W 28 rocznicę zgonu Lenina

Uroczysta akademia w Moskwie
w obecności Józefa Stalina

Narody
czyście 28 _ _________  ____ _
bolszewickiej, założyciela i kierownik a państwa radzieckiego, wielkiego re­
wolucjonisty i koryfeusza nauki, wodza mas pracujących całego świata.

Zw. Radzieckiego i cała postępowa ludzkość obchodziły uro- 
rocznicę śmierci Włodzimi erza Lenina — organizatora partii

MOSKWA (PAP). W całym kraju 
odbyły się akademie żałobne poświę­
cone pamięci Lenina.

W godzinach wieczornych odbyła się 
w Teatrze Wielkim w Moskwie uro­
czysta akademia żałobna, poświęcona 
pamięci W. Lenina.

Na akademię przybyli- kierownicy 
partii bolszewickiej i rządu radziec­
kiego, członkowie Komitetu Central­
nego i Komitetu Moskiewskiego par­
tii, prezydiów Rady Najwyższej ZSRR

Wola pokoju milionów ludzi1

przeciwstawia się planom odrodzenia Wehrmachtu
Dalsze protesty w całym kraju

W całym kraju nadal odbywają się liczne wiece i masówki przeciwko remi­
litaryzacji Niemiec zach.

Patrzymy spokojnie w przyszłość, bo 
walczymy o sprawiedliwe idee —- pokój 
i socjalizm — powiedział brygadzista J. 
Fanetra z Zakładów im. Komuny Pary­
skiej we Wrocławiu. — Niech się nie łu­
dzą imperialiści, że uda się zrealizo­
wać ich plany. Przeciwstawia się im po 
tęga obozu pokoju z pogromcą faszyzmu 
Zw. Radzieckim na czele, przeciwstawia

Górnicy mobilizują załogi
do pełnego wykonania

W Domu Górnika w Sosnowcu od­
było się 19 b.m. rozszerzone Plenum 
Żarz. Gł. Zw. Zaw Górników. W ob­
radach udział wzięli: przewodniczący 
CRZZ — Kłosiewicz, min. Górnictwa 
— Nieszporek oraz przedstawiciele 
PZPR.

Referat o podniesieniu na wyższy 
poziom kierowniczej roli Zw. Zaw. 
Górników w ruchu współzawodnic­
twa pracy i racjonalizacji oraz o pra­
cy polityczno-masowej i organizacyj­
nej wygłosił przewodniczący Żarz. Gł. 
Z w. Zaw. Górników — poseł Czer­
wiński.

„Trzeci rok planu 6-letniego — mó­
wił m.in. pos. Czerwiński — nakłada 
na nasz aktyw związkowy zadania jak 
najszerszej mobilizacji wielotysięcz­
nej armii górniczej dla pełnej realiza­
cji planów produkcyjnych. Wykorzy­
stując doświadczenia z r.ub., musimy 
mobilizować załogi do rytmicznego 
wykonywania dziennych, dekadowych 
i miesięcznych planów wydobyw-

zadań 3 roku 6-latki 
czych. Musimy wykorzystać wszystkie 
rezerwy produkcyjne i oszczędnościo 
we. Musimy dążyć do dalszego rozwi­
jania ruchu współzawodnictwa pracy, 
a zwłaszcza współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego w zawodzie, musimy rów­
nocześnie przystąpić do ostrej walki z 
bumelanctwem i marnotrawstwem“.

Na plenum podkreślono, że w nie­
których zakładach zdarzały się wy­
padki formalistycznego stosunku do 
współzawodnictwa. Aktyw związkowy 
powinien przyjąć jako podstawową za 
sadę systematyczne analizowanie i 
kontrolowanie współzawodnictwa po­
przez rady oddziałowe i grupy związ 
kowe.

W uchwalonych wytycznych pracy 
na r.b„ m.in. podkreślono potrzebę u- 
masowienia pracy politycznej, która 
winna zmobilizować załogi do jeszcze 
skuteczniejszej walki o pełną realiza­
cję zadań trzeciego roku planu 6-let- 
niego.

się im wola pokoju milionów ludzi na 
całym świecie“.

Słowa potępienia wojennych planów 
anglo-amerykańskich i posłusznie wy­
konującej polecenia imperialistów kliki 
z Bonn brygadzista Fanetra poparł zo­
bowiązaniem produkcyjnym.

„Moja 15-osobowa brygada wyko­
na o 3 dni przed terminem roboty 
przy montażu maszyn, co przysporzy 
Państwu ponad 3 tys. zł oszczędności“ 
— oświadczył Fanetra.
Robotnik St. Szczepański zobowiązał 

się wykonać o 3 dni przed zaplanowa­
nym terminem ważne urządzenie pro­
dukcyjne do maszyny, a brygada robo­
cza mistrza J. Długoszka zmniejszy o 
15 proc, ilość zużywanych materiałów 
stalowych oraz zwiększy wydajność pra­
cy o ponad 10 proc, w stosunku do po­
przedniego miesiąca.

223 powiaty zwolnione
od miarek i odsypów

19 bm. najlepsze wyniki w plano­
wym skupie zboża uzyskali chłopi z 
województw: bydgoskiego, lubelskie­
go i białostockiego.

W dniu tym 4 dalsze powiaty prze 
kroczyły granicę 90 proc, wykonania 
rocznego planu skupu zboża i zostały 
zwolnione od obowiązku odsypów 
i miarek.

Ogólna więc liczba powiatów, któ­
re przekroczyły 90 proc, wykonania 
rocznego planu skupu zboża i zostały 
zwolnione od obowiązku odsypów 
i miarek wynosi obecnie 223.

W Zagłębiu Dolnośląskim wieloty­
sięczna rzesza górników dolnośląskich — 
przeważnie reemigrantów z Westfalii, 
Beigii i Francji — dobrze znających ka­
pitalistyczny wyzysk — protestuje nie 
tylko słowem, lecz czynem walczy o po­
kój.

W kopalni „Bolesław Chrobry“ 
wszyscy brygadziści zobowiązali się 
wzmóc wysiłki w walce o wzrost wy­
dobycia węgla. „Wrogowie ludzkości 
nie wstrzymają swymi knowaniami 
wspaniałego rozkwitu obozu pokoju 
— mówi brygadzista M. Kowalski. — 
Będziemy walczyć i zwyciężać tak, jak 
uczy nas Towarzysz Stalin“.
Załoga wielkiego obiektu Planu 6-let- 

niego — Fabryki Kwasu Siarkowego 
„Wizów“ manifestowała przeciwko 
zbrodniczym planom imperializmu anglo- 
amerykańskiego, na którego rozkaz rząd 
z Bonn wskrzesza Wehrmacht.

Również młodzież studiująca na wyż 
szych uczelniach łódzkich protestuje 
przeciwko remilitaryzacji i faszyzacji 
Niemiec zach. W czasie masówek stu­
denci i studentki piętnują oświadczenie 
agentów z Bonn o uzbrojeniu 1.250 tys. 
Niemców i o powołaniu do służby woj­
skowej generałów hitlerowskich.

Uczestnicy międzynarodowego obozu 
narciarskiego w Zakopanem uchwalili 
rezolucję protestującą przeciwko pró­
bom wskrzeszenia Wehrmachtu w Niem­
czech zach.

i Rady Najwyższej RFSRR, Moskiew­
skiej Obwodowej i Miejskiej Rady 
Delegatów ludu pracującego, KC 
Wszechzwiązkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Zw. Młodzieży, 
członkowie prezydium Centralnej Ra­
dy Zw. Zaw. i przedstawiciele orga­
nizacji społecznych, działacze nauki, 
kultury i sztuki, robotnice i robotnicy 
stołecznych zakładów pracy oraz 
przedstawiciele armii i floty.

W głębi sceny, w obramowaniu ze 
sztandarów i kwiatów, umieszczono 
portret Włodzimierza Lenina. Nad sce 
ną widniał napis: „Pod sztandarem 
Lenina, pod przewodem Stalina — na­
przód, do zwycięstwa komunizmu“.

O godz. 18 m n. 50 miejsca w Pre 
zydium zajęli: J. STÄLIN, W. Mo­
lotow, G. Malenkow, L. Beria, K. 
Woroszyłow, A. Mśkojan, M. Bulga­
nin, L. Kaganowicz, A. Andrejew, 
M. Chruszczów, M. Szwernik, M. 
Suslow, P. Ponomarenko, M. Szki- 
riatow. Zebrani entuzjastycznie po­
witali genialnego kontynuatora dzie 
ła Lenina, organizatora i inicjatora 
wszystkich zwycięstw narodu ra­
dzieckiego — Józefa Stalina.
Przewodniczący prezydium Rady 

Najwyższej ZSRR M. Szwernik wy­
głosił jako przewodniczący akademii 
słowo wstępne i zaproponował uczcić 
pamięć Włodzimierza Lenina przez 
powstanie. Obecni wśród głębokiej 
ciszy powstają z miejsc. Przewodni­
czący ogłasza następnie otwarcie u- 
roczyslej akademii żałobnej dla ucz­
czenia pam ęci Włodzimierza Lenina. 
Referat z okazji 28-ej rocznicy zgonu 
W. Lenina wygłosił dyrektor Instytu­
tu Marksa-Engelsa-Lenina, P. Pospie 
łow.

(Obszerne streszczenie przemówie­
nia podajemy na str. 3).

Mówca wzniósł okrzyk na cześć le* 
ninizmu, na cześć wielkiej partii Le- 
nina-Stalina, na cześć niezwyciężone­
go narodu radzieckiego, kroczącego 
pod sztandarami Lenina i pod prze­
wodem Stalina, ku zwycięstwu komu­
nizmu. Obecni powstali z miejsc. Roz­
legły się okrzyki: „Niech żyje towa­
rzysz Stalin“! „Chwała Wielkiemu 
Stalinowi“! Na zakończenie odśpiewa­
no Międzynarodówkę.

Nowa powieść »Życia« 
»Powrót« W. Rzezacza 

...Ze zbocza nad miasteczkiem rozległo 
się buczenie krów wypędzanych na pa­
stwisko. I kominy ożyły. Cienkie smugi 
niebieskawego dymu poczęły płynąć w 
górę, zrrtieniając się w mgliste sztandary. 
Z , warsztatu Halskiego wyszedł młody 
chłopak w brudno białej koszuli, rozcheł­
stanej aż po pas i w zielonej czapce bez 
odznak. Na oczach tkwiły mu brudne 
szkła. Patrzył na samochód, zastanawiał 
się chwilę, po czym wyszedł na szosę.

Antosz siedział przy kierownicy i gdy 
chłopak zbliżył się, wysunął iufę auto­
matu poprzez drzwiczki auta.

— Halt’. — krzyknął — Trzymaj się • 
trzy kroki od maszyny, inaczej strzelę!

Młodzieniec stanął i próbował uśmiech­
nąć się przyjaźnie.

— Wy Czech? — spytał...
*

Jest maj 1945 r. w oswobodzonych 
Sudetach. Do zamieszkałej jeszcze 
wyłącznie przez ł|itlerowców pogra­
nicznej mieściny docierają pierwsi 
osiedleńcy z Czech Centralnych. Im 
to właśnie — owym pionierom, któ­
rzy w ogniu pierwszych trudności, 
w krwawej często walce z podnoszą­
cym łeb „Wehrwolfem“ pokonująe 
sabotaże budowali nowe życie na ru­
bieżach swojej ojczyzny — poświę­
cił swoją ostatnią powieść wybitny 
pisarz czeski Wacław Rzezacz. Druk 
tej powieści pt. „Powrót“ rozpoczy­
namy już niebawem na łamach „Ży­
cia“.

Dalsze zaostrzenie sytuacji w Tunisie

Krwawe starcie ludności z żandarmerią

Na str. 3
Przemówienie P. Pospiełowa 

na akademii w Moskwie

PARYŻ (PAP). Napływające mimo 
coraz ściślejszej cenzury wiadomości z 
Tunisu świadczą, iż sytuacja tam za­
ostrza się coraz bardziej. W miejscowo­
ści Mateur doszło do starcia między lud­
nością a żandarmerią. Tysiączne tłumy 
mieszkańców Mateur manifestowały 
przed posterunkiem żandarmerii żądając 
zwolnienia aresztowanych przywódców 
narodowego ruchu wyzwoleńczego. Od­
dział żandarmerii strzelał do manifestan­
tów, zabijając 8 i raniąc 26 osób. Tłum 
manifestantów zaatakował patrolujące po 
ulicach Tunisu czołgi, obrzucając je bu­
telkami z benzyną. Do krwawych starć 
doszło również w „świętym mieście“ —

Kairouan. Wiele osób zostało rannych. 
Strajk generalny w Tunisie trwa w całej 
pełni.

Francuska prasa demokratyczna po­
twierdza wiadomość, że instrukcje w 
sprawie wzmożenia represji w Tunisie 
zostały przesłane z Paryża.

Akcja solidarności Francuzów z ludem 
tuniskim, walczącym o niepodległość, za­
tacza coraz to szersze kręgi. Dokerzy 
Marsylii uchwalili rezolucję, domagającą 
się uwzględnienia żądań narodu tum­
skiego. Dla poparcia swych żądań doke­
rzy odmówdli przeładunku statków, 
przybywających lub odpływających do 
Tunisu.

W leninowską rocznicą naród polski jeszcze wyżej podnosi sztandar walki
o utrwalenie niepodległości, o wspaniałą przyszłość
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Nierozerwalne przymierze i braterska przyjaźń ze Zw. Radzieckim
jedyną polską racją stanu

Dokończenie przemówienia premiera Cyrankiewicza na akademii leninowskiej
Lloyd George dożył dramatycznych 

dni 1939 r., gdy hitlerowski pomiot jego 
polityki zagroził Anglii. I oto patron 
antyradzieckiej krucjaty zaklinał po­
lityków brytyjskich, by szukali ratun­
ku w sojuszu z ojczyzną proletariatu, 
którą sam niegdyś próbował zdławić. 
A Churchill, który przewodził inter­
wencji i oddałby wszystko, by docze­
kać jej tnumfu? Doczekał w zaiman 
chwili, w której musiał prosić Sta­
lina, by ratować ofensywą Armii Ra 
dzieckiej zjednoczone armie anglo- 
amerykańskie, kiedy kilka dywizji 
hitlerowskich przerwało się na fron­
cie zachodnim w r. 1944. Dziś ten 
sam Churchill, który z wieku i urzę­
du pamięta lata największej świet­
ności imperium •— zabiega o wspar­
cie u możnych protektorów zza 
Atlantyku.

A Mussolini i Hitler — troskliwie 
wyhodowane, wypłacone i wyćhucha 
ne przez nowojorską i londyńską 
giełdę bożyszcza światowej reakcji, 
upatrzone na rycerzy nowej antybol 
szewickiej krucjaty? A Piłsudski — 
kondotier obcych interesów — za któ 
rego płaciła Polska rachunki w tra­
gicznym wrześniu 1939 t.l

I oto, eo nie udało się Wilhel­
mowi j Hindenburgowi, Churchil­
lowi, Lloyd George‘owl, Wilsonowi 
j Clemenceau, Hitlerowi 1 Musso- 
11 niemu, Mann er hełmowi i Anto- 
nescu ma się udać w kalkulacji 
amerykańskich miliarderów niefor 
tunnemu kupcowi galanteryjnemu?

Na przekór obłędnym 
i zbrodniczym planom

Wiele się zmieniło w obozie 
p emalie tycznym w ciągu tych trzech 
dziesięcioleci. W zaciekłej walce 
współzawodniczących ze sobą impe­
rial izmów wysunął się na czoło im­
perializm amerykański. Już w r. 1918 
Lenin przewidywał taki obrót wy­
darzeń. W liście do robotników ame­
rykańskich pisał:

„Miliarderzy amerykańscy byU bo. 
daj najbogatsi i znajdowali Się w naj­
bardziej bezpiecznym położeniu geo­
graficznym. Ciągnęli więc największe 
zyśki, zmusili wszystkie kraje, nawet 
najbogatsze do płacenia sobie daniny. 
Narabowdli setki milionów dolarów. 
A na każdym dolarze gruda błota od 
„intratnych“ dostaw wojennych, będą­
cych w każdym kraju źródłem bogacę 
nia bogaczy, a rujnujących biedotę“.

Czyż nie jest to wiemy wizerunek 
Ameryki, która z okrucieństwem ró­
wnym najdzikszym ekscesom hitlery-

im-

104,3 proc, planu 
Sukces gospodarki Węgier w r. uh.

BUDAPESZT (PAP). Centralny 
Urząd Statystyczny Węgierskiej Re­
publiki Ludowej ogłosił komunikat o 
Wykonaniu narodowego planu gospo­
darczego w r.ub. Według komunika­
tu plan produkcji przemysłowej wy­
konany został w 104,3 proc., a plan 
produkcyjny w budownictwie — w 
109,1 proc. Znakomite rezultaty osią­
gnęło także rolnictwo. Zbiory w r. 
1951 były bowiem na Węgrzech naj­
lepszymi zbiorami od czasu Wyzwo­
lenia kraju.

Liczba osób zatrudnionych w prze­
myśle’! budownictwie wzrosła o 109 
tys. Dochód narodowy Węgier w po­
równaniu z r. 1950 wżrósł w r.ub. o 
23 proc.

zmu masakruje ludność Korei, która 
dławi ruchy wolnościowe na Mala­
jach, w Vietnamie, na Filipinach, 
wszędzie gdzie tylko sięgają jej zło­
wrogie wpływy? Ameryki, która z 
całym cynizmem uchwala w swych 
ciałach ustawodawczych stu miliono­
wy fundusz zbrodniczej dywersji 
przeciwko krajom socjalizmu?

Niewiele się nauczyli imperialiści 
z doświadczeń tego okresu. Nie­
wiele ^ię nauczyli z klęsk wła­
snych, z klęsk swych protegowa­
nych. Wydaje im się, że to, eo spot 
kało Hitlera, czy Czang Kai-szeka 
ominie tych, którzy odważyliby się 
targnąć w przyszłości na wolne 
narody. W swym obłędnym zaśle­
pieniu znowu jeszcze raz próbują 
dzielić skórę na niedźwiedziu.
W łańcuchu satelitów uwiązanych 

do amerykańskiego rydwanu, coraz 
bardziej na pierwsze miejsce wysu­
wa się zachodnio - niemiecka, — 
niedobita w ostatniej wojnie — reak 
cja. Tutaj skupiają się nadzieje or­
ganizatorów nowej wyprawy gra­
bieżczej.

Właśnie wprowadzają w życie tzw. 
plan Schumana, dzięki któremu ko­
miny Zagł. Ruhry i Nadrenii dymić 
•mają po to, by znowu, — jak to nie­
którzy snują plugawe marzenia* — 
zadymić mogły kiedyś kominy kre­
matoriów w nowych Mauthausenach 
i nowych 'Oświęcimiach. Właśnie 
Schneider z Creuzot i Krupp z Düs 
seldorfu utworzyli kartel, by nowy 
Wehrmacht mógł znowu przemasze­
rować pod Łukiem Triumfalnym w 
Paryżu. Spadkobiercy zdrajców Frań 
cji Petaina i Lavala podejmowali nie 
dawno w tymże Paryżu watykańsko- 
waszyngtońskiego bękarta, spadko­
biercę Hitlera i Ribbentropa, pana 
Adenauera. A spadkobiercy Cham­
berlaina i Halifaxa czynili to samo 
w Londynie, ku oburzeniu wszyst­
kich uczciwych Anglików. Wszystko 
dokładnie na razie tak, jak sobie tego 
życzy Waszyngton. A Waszyngton ży­
czy sobie nade wszystko i przede 
wszystkim dywizji nowego Wehr­
machtu. One to, starym zwyczajem, 
mają pójść w przedniej straży nä wy­
marzoną przeciwko wolnym narodom 
wyprawę. Więc przypomnijmy znowu 
Lenina z roku 18-go. Słowa jego zno­
wu brzmią jak nieomylne proroctwo:

„Widzimy jak Anglia i Ameryka, 
kraje, które w większym niż inne sto­
pniu miały możność utrzymania się 
jako republiki demokratyczne, zapę­
dziły się równie dziko-i szaleńczo, jak 
w swoim czasie Niemcy. I dlatego tak 
samo szybko a może jeszcze szybciej 
przebywają drogę do tego okresu, któ 
rą z takim powodzeniem przebył im­
perializm niemiecki. Imperializm an­
gielski i amerykański same się pogrze 
bifi; gdy podejmą taką awanturę, któ 
ra doprowadzi je do politycznego fia-

ska, gdy skażą swe wojska na rolę du- r 
siciela i żandarmów całej Europy“,

Każde słowo, każda myśl wypowie 
dziana przez Lenina, wytrzymała prę- 
bę historii i sprawdziła się z całą do­
kładnością, tak samo, jak wszystkie 
pobożne życzenia imperialistów oka­
zały się zwodnicze i fałszywe. Z tego 
płynie nasza wiara i pewność osta­
tecznego zwycięstwa. Ale z nauk Le­
nina i Stalina wiemy, że żadne zwy­
cięstwo nie jest dziełem automatycz­
nego biegu historii. Musi być twardo 
wywalczone i nieraz okupione ciężki­
mi ofiarami.

Nie ulega wątpliwości, że imperia­
lizm amerykański gotów jest pójść na 
największą i najgłupszą awanturę, by 
realizować swe obłędne zamysły opa­
nowania świata. Ale nie ulega także 
wątpliwości, że po raz pierwszy w hi­
storii ludzkości na przekór obłędnym 
i zbrodniczym planom podpalaczy 
świata stanęła coraz bardziej krzep­
nąca, zbiorowo zorganizowana wola 
setek milionów ludzi różnych ras, wy­
znań, przekonań i narodowości, zbio­
rowa wola, która może przekreślić lu 
dobójcze plany, zmierzające do pogrą 
żenią jeszcze raz ludzkości w odmę­
tach wojny. Od nas to zależy, od na­
szego wysiłku, od naszej walki, od 
naszego poświęcenia. Sprawa zapobie­
żenia nowej wojnie leży w rękach lu­
dzi, w rękach narodów.

Może być położona tama zbrodni­
czym spiskom przeciwko ludzkości, 
knutym w gabinetach amerykańskich 
miliarderów i ich różnojęzycznych za­
uszników i agentów. Zasługa w tym 
siły obozu pokoju, zasługa wielkiego 
Lenina i Stalina, zasługa opoki i na­
dziei ludzkości 
Wzmacniać siły 
zek wszystkich 
tających pokój, 
kości patrzy dziś w przyszłość i bu­
duje przyszłość.

Coraz bardziej rośnie aktywność 
mas robotniczych we Francji, we 
Włoszęch i w innych krajach. Coraz 
głębsza jest świadomość olbrzymiej si 
ły, którą da je realizacja jednolitego 
frontu klasy robotniczej, pokrzyżo­
wanie wrogich machinacji rozbijaczy 
jedności klasy robotniczej, działają­
cych w interesie obcego imperializ­
mu i zdradzieckiej burżuazjl.

Coraz szerzej przenika zrozumienie 
ogromnej wagi solidarności robotni­
ków i chłopów w walce o pokój i nie­
zawisłość narodów. t

— Zw. Radzieckiego, 
pokoju — to obowią- 
ludzi 1 narodów mi- 
Ogromna część ludz-

Zwycięstwo rewolucji — 
zwycięstwem Polski

Zmieniły się też nieodmiennie ezaay 
1 w Polsce. A ta zmiana wiąże się nie­
rozerwalnie z lipieniem Lenina i z 
imieniem Stalina.

Odpowiedź ambasadora ZSRR w Londynie
w sprawie traktatu pokojowego z Austrią

MOSKWA (PAP). Londyński kore­
spondent TASS podaje, że charge 
d'affaires Związku Radzieckiego w 
Londynie, Jerofiejew, przesłał w od­
powiedzi na piismo brytyjskiego MSZ 
w sprawie posiedzenia zastępców mi 
nistrów spraw zagranicznych dla przy 
gotowania traktatu pokojowego z Au­
strią, list w którym Stwierdza m. in.:

Jak wiadomo, na poprzednim po­
siedzeniu zastępców ministrów spraw

FAKTY DNIA

Dalszy krok w kierunku odrodzenia Wehrmachtu
Antywojenne nastroje wśród ludno- < 

ści zach. Niemiec budzą coraz większe < 
zaniepokojenie Waszyngtonu i jego j 
bońskich satelitów. Dążenie do przy- < 
wrócenia jedności Niemiec drogą po- ’ 
kójowego porozumienia z NRD Mtaje i 
się coraz powszechniejsze na terenach 
za Łabą i ogarnia coraz szersze war­
stwy społeczeństwa Niemiec zachód- i 
nich. W tych warunkach organizato­
rzy Wehrmachtu ostatecznie zwątpili 
w możliwość zorganizowania wielkiej 
armii landsknechtów w oparciu o za* • 
ciąg ochotników.

W sobotę wieczorem pełnomocnik 
,rządu“ w Bonn dla sprawr „bezpieczeń 
etwa“ Blank zapowiedział wr przemó* 
wieńiu radiowym, źe w Niemczech ża- 
chodn. zostanie wkrótćć wprowadzony 
powszechny obowiązek służby wojsko­
wej. W pierwszym okresie po uchwala 
niu odpowiedniej ustawy przez parla­
ment w Bonn utworzona ma być armia 
w sile 300 do 400 tysięcy żołnierzy. 
Tak więc wkrótce Wehrmacht dotych­
czas odbudowywany pod różnymi fir­
mami, będzie mógł okazać swoje obli­
cze bez żadnej maski.

Zapowiedź wprowadzenia obowiązku 
powszechnej służby wojskowej w Niem 
czech zach. związana jest niewątpliwie 
z amerykańskimi planami maksymal­
nego przyśpieszenia akcji odrodzenia 
Wehrmachtu. Warto jeszcze przypom­
nieć, że cytowany już Blank oświad­
czył niedawno w sposób dosyć niedwu 
fcnaczny, że Zagłębie Ruhry powinno 
eię stać głównym arsenałem armii eu­
ropejskiej. W praktyce oznacza to żą­
danie całkowitej odbudowy przemysłu 
zbrojeniowego Zagłębia Ruhry.

Tak też zrozumiała oświadczenie 
Blanka prasa francuska. Francuska 
opinia publiczna jest poważnie zanie­
pokojona tym nowym dowodem wzra­
stających apetytów imperialistów ża-

chodnio - niemieckich. Skądinąd wia­
domo, a donosi o tym również brytyj­
ska agencja Reutera z Bonn że mię­
dzy rzędami mocarstw zachodnich to­
czą się rozmowy w sprawie większego 
uaktywnienia przemysłu zbrojeniowe­
go Niemiec zachodnich. W ten sposób 
krok za krokiem obóz imperialistycz­
ny odbudowuje siły ludzkie i material­
ne militaryzmu niemieckiego.

Wiadomości nadchodzące z krajów 
zachodniej Europy świadczą równo­
cześnie, że wrzrasta tam fala coraz ak­
tywniejszego oporu przeciw polityce, 
której celem jest odrodzenie ludobójcze 
go Wehrmachtu tym razem w służbie 
imperializmu amerykańskiego.

Zdruzgotany na polach bitwy w 
ZSRR, w Polsce i pod Berlinem Wehr 
macht odradza się pod dowództwem 
krwawych zbrodniarzy wojennych, hi­
tlerowskich generałów Guderianów i 
Speidlów, wiernie obecnie służących 
swemu nowemu amerykańskiemu pa­
nu. Przeklęte, zbroczone krwią milio­
nów iśtfiień ludzkich, łapy imperializ­
mu niemieckiego, podtrzymywane 
prżez ńie mniej krwawy imperializm 
amerykański, wyciągają się znowu w 
kierunku Polski i Zw. Radzieckiego.

Nie zatarły się wspomnienia o Wehr 
machcie na ziemiach polskich. Na ol­
brzymich wiecach protestacyjnych ma 
sy ludu polskiego wyrażają zdecydo­
waną wolę przeciwstawienia się wszel 
kimi sposobami groźbie nowej wojny 
światowej. Gigantyczna praca nad 
wszechstronnym wzmocnieniem poten­
cjału gospodarczego Kraju Rad splata 
się z wysiłkiem budownictwa pokojo­
wego wr Polsce, pozostałych krajach de 
mokracji ludowej i w NRD — oraz z 
pełną poświęcenia walką o pokój, pro­
wadzoną przez setki milionów na ca­
łym świecie. Walka ta musi zakończyć 
się zwycięstwem.

zagranicznych, delegacja radziecka 
wniosła propozycje, by we wszyst­
kich czterech strefach Austrii przepro 
wadzono kontnolę wykonania przez 
rząd austriacki decyzji czterech mo­
carstw w sprawie demilitaryzacji i de 
nazyfikacji, z tym, by rada sojuszni­
cza złożyła sprawozdanie o wynikach 
wspomnianej kontroli. Kontrola taka 
w chwili obecnej stała się jeszcze bar 
dziej niezbędna, niż poprzednio.

Rozpatrywanie problemu traktatu 
pokojowego z Austrią jest niemożli­
we w oderwaniu od kwestii wypeł­
nienia przez rządy Wielkiej Brytanii, 
USA i Francji swych zobowiązań z 
tytułu traktatu pokojowego z Wło­
chami, w części dotyczącej utworze­
nia wolnego obszaru Triestu, czego do 
tychczas nie uczyniono wskutek sprze 
ciwu USA, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji, a Triest przekształcono w amery- 
kańsko-angielską bazę wojenną. W 
tych warunkach czyż istnieje gwar an 
cja wykonania zobowiązań z tytułu 
opracowywanego traktatu pokojowe­
go z Austrią?

W związku z propozycją zwołania 
nowego posiedzenia zastępców mini­
strów spraw zagranicznych, delega­
cja radziecka prosi o zakomunikować 
nie, czy rządy Wielkiej Brytanii, USA 
i Francji godzą się na rozpatrzenie 
na wspomnianej sesji zastępców mi­
nistrów sprpw zagranicznych powyż­
szych propozycji radzieckich w spra­
wie przeprowadzenia kontroli w czte­
rech strefach Austrii oraz wykonania 
uchwał, dotyczących wolnego obszaru 
Triestu.

| JERZY BOREJSZA
B zasłużony działacz kultury, wśpółtwór- 
8 ca odrodzonej prasy Polski 'Ludowej, 

publicysta i literat
S po ciężkiej chorobie zmarł w

19 stycznia 1952 r. 
Cześć Jego pamięci.

ZWIĄZEK 
LITERATÓW POLSKICH.

Najgłębszy związek Lenina z Pol­
ską polega na tym, że czul i poj­
mował tragedię narodu rozdartego 
i ujarzmionego przez zaborców ro­
syjskich, pruskich 1 austriackich, 
że myślą towarzyszył rewolucjoni­
stom polskim na szlaku ich wyz­
woleńczej walki i wspierał ich ra­
dą i mądrością wielkiego stratega 
rewolucji. 2e LOSY POLSKI WY­
KUWAŁY SIĘ TAM, GDZ1R WY­
KUWAŁY SIĘ LOSY ROSYJ­
SKIEJ REWOLUCJI, a więc wśród 
rosyjskich robotników, wśród le­
ninowskich rewolucjonistów, wśród 
bolszewików.
Związek losów Polski z losami ro­

syjskiej rewolucji, zadzierzgnięty 
przed dziesiątkami lat, stawał się co­
raz silniejszy, coraz bardziej niero­
zerwalny. Zwycięstwo rewolucji ozna 
czało przekreślenie zaborów i pow­
stanie niepodległej Polski.

Gdy władcy ówczesnej Polski sprze 
niewierzyli się jedynej polskiej racji 
stanu, która nakazywała przyjaźń 
i związek z rewolucyjną Rosją, gdy 
zamiast tego uczynili z Polski mię­
dzywojennej taran antyradzieckiej m 
terwencji, gdy związali się z siłami 
międzynarodowego imperializmu i spi 
skowali przeciwKO Zw. Radzieckiemu, 
tym samym podpisywali wyrok śmier 
ci na niepodległość Polski, tym sa­
mym kopali grob, w który kraj nasz 
stoczył się we wrześniu 1939 r.

Wyzwolenie Polski i po raz drugi 
sprzęgło się z rewolucyjną Rosją. 
Przyniosła nam je Arma RadziecKa 
zrodzona z myśli Lenina, wiedziona 
geniuszem Stalina. Tym razem go­
spodarzem w Polsce stał się lud pol- 
SKi pod kierownictwem klasy robot­
niczej i jej Partii.

Lud polski zaś, wierny jedynej 
prawdziwej polskiej racji stanu — 
związał się nierozerwalnie przy­
mierzem i braterską przyjaźnią ze 
Zw. Radzieckim, przywracając i u- 
macniając tę więź, która zrodziła 
się ongiś w ogniu wspólnej walki 
polskich i rosyjskich rewolucjoni­
stów. , | i i
Pasożytnicze klasy przestały odgry 

wać rolę czynnika panującego w Pol 
sce i wpływ ich na losy Polski 
stał raz ^**W?®fTRKkfeślony.

Zdrada polskich klas 
posiadających

Stronnictwa burżuazyjne, które 
ły rzecznikami interesów klas daw­
niej panujących, od endecji poprzez 
sanację, chadecję, prawicę ludowco­
wą aż do prawicy PPS, zniknęły 
wraz ze swymi mocodawcami klaso­
wymi z widowni naszego życia po­
litycznego. Ich niedobitki zeszły bądź 
w szeregi reakcyjnego podziemia ban 
dyokiego, bądź rozpełzły się po róż­
nych stolicach zachodnich, tworząc 
tzw. emiigrację. Losy obu tych szcząt 
kowych pozostałości reakcyjnej my­
śli politycznej odzwierciedlającej o- 
blicze polskiej burżuazji i polskiego 
obszarnictwa po rewolucji demokra- 
tyczno-ludowej — są wysoce charak 
terystyczne. . I .

Skoro naród polski pozbawił Ich 
majątków i możliwości wyzyskiwa­
nia ludzi pracy i pozbawił ich po­
litycznego panowania, panowie ci 
wyrzekli się natychmiast narodu. Dla 
tego to dziś „filozofowie“ polskiej 
emigracji wyrzekają się suwerenności 
państwowej. Dlatego odstępują hi tle 
rowcom polskie ziemie zachodnie 
i nie tylko zachodnie, dlatego pak­
tują ze śmiertelnymi wrogami naro­
du polskiego rewizjonistami z Bonn 
i podpisują z nimi umowy jak dia­
belskie cyrografy, zapisując swą du­
szę diabłu hitlerowskiemu za obie­
tnicę — oszukańczą rzecz jasna obie 
tnicę — powrotu do dawnych domen. 
Odpowiednikiem tej zdrady emigracji 
polskiej jest rola niedobitków reak­
cyjnego podziemia w Polsce, zgan- 
grenówanych do reszty w służbie ob

cych, wrogich Polsce wywiadów, dy 
wereantów, którzy chcą nas pozba­
wić ziem zachodnich, niepodległości 

wolności.
Polskie klasy posiadające wyrze- 

kły się jawnie narodu polskiego. 
Naród polski nie ma powodu, by 
ronić z tej przyczyny łzy żalu. Nie 
chaj zdrajcy 1 sprzedawczycy wie­
dzą, źe się Ich traktuje jak zdraj­
ców i sprzedawczy ków.
To wszystko nie odnosi się oczywi­

ście tylko do polskiej emigracji. Cze 
6ki Anders, gen. Prchala, tak samo 
odstępuje hitlerowcom Sudety jak je­
go polski pobratymca nasze zierńie 
zachodnie. Węgierski Mikołajczyk — 
Nagy tak samo wysługuje się ame­
rykańskim agresorom, jak rosyjski 
prawzór wszystkich emi grane kich 
sprzedawczyków — stare próchno — 
Kiereński. Ale sprawa nie ogranicza 
się do samej tylko emigracji z kra­
jów, w których lud zdobył władzę. 
Burżuazja zachodnio-europejska prze 
chodzi ten 6am proces.

Ale obłąkańcze plany sławet­
nych rzeczników „obrony zachod­
niej cywilizacji0 nigdy się nie zi­
szczą. Nawet s pomocą Wehrmach 
tu, pobłogosławionego przez Wa­
tykan, a dowodzonego przez Ei­
senhowera. Nie ziszczą się dlate­
go, bo trzy dziesiątki lat temu 
był Październik, bo był Lenin 1 
jest Stalin. Bo są partie komuni­
styczne, jest ruch robotniczy 1 jest 
ooraz potężniejszy światowy ruch 
obrońców pokoju.

Świadomi swoich zadań 
i celów

Że tamci, kapitaliści, obszarnicy 
są tylko pasożytniczą naroślą na 
żywym ciele narodu — wiedzieli­
śmy już od dawna. Dziś oni sami 
cynicznie przyznają się już do tego. 
Skoro więc naród polski wyzwolił 
się od tej narośli — STOI PRZED 
NIM OTWARTA DROGA DO ROZ­
KWITU, POTĘGI I WIELKOŚCI. 
W walce o ten rozkwit, wielkość i 
potęgę wyrósł nasz front narodowy, 
któremu przewodzi bohaterska 
robotnicza.

Naród polski świadom jest 
swoich zadań i celów.

Jakże więc nie miałby się 
noczyć w narodowym froncie 
o pokój i plan sześcioletni, 
pokój i plan —• to droga do 
kości, potęgi i szczęścia narodu.

Jakże by nie miał zjednoczyć się
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Nowy most w Krakowie
otwarte 5 miesiący przed terminem

W Krakowie odbyło się przekazanie 
do użytku nowego mostu, łączącego 
położone na obu brzegach Wifiły dziel­
nice Zwierzyniec i Dębniki.

Dzięki zespołowemu współzawodnlc 
twu pracy, Most Dębnicki otwiera ar­
terię komunikacyjną na 5 miesięcy 
przed zaplanowanym terminem.

Nowy most jest jednym z licznych 
przykładów przyjaźni i pomocy Zw. 
Radzieckiego. Bez radzieckich dźwi­
gów portalowych, które pomogły w 
pracy, nie można by w tym terminie 
dokonać otwarcia mostu.

Z. K.

w narodowym froncie, gdy nasi 
wrogowie i służący im zdrajcy się­
gają drapieżnie po 
zachodnie, zagrażają 
pieczeństwm, naszej

Jakże nie miałby 
gdy wrogowie ludzkości gotują świa 
tu nową wojnę, zagrażającą bytowi 
naszego narodu?

Oto dlaczego leninowska roczni­
ca to moment, w którym naród 
nasz jeszcze wyżej podnosi sztan­
dar walki o utrwalenie swojej nie 
podległości, o utrwalenie swoich 
rewolucyjnych zdobyczy, o swoj^ 
wspaniałą przyszłość.
Oto dlaczego naród nasz pod wo­

dzą swojej klasy robotniczej, pod 
wodzą Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, pod wodzą Towarzysza 
Bieruta wyąoko podnosi leninowsko- 
stalinowski sztandar walki o socja­
lizm. Oto dlaczego naród nasz, u 
boku Zw. Radzieckiego, wespół z in­
nymi wyzwolonymi od ucisku ka­
pitalistycznego narodami, wespół z 
całą postępową ludzkością, wiemy 
swym najpiękniejszym tradycjom 
wolnościowym, wzmaga swoją wal­
kę o pokój, o niezależność narodów 
1 postęp, pod wodzą najbliższego to­
warzysza i kontynuatora nieśmier­
telnego dzieła Lenina pod wodzą 
Wielkiego Stalina.

nasze ziemie 
naszemu bez- 
niepodległości? 
się zjednoczyć,
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+ SOFIA. Min. spraw zagr. Bułgarii . 
wystosowało do rządu tureckiego notę 
protestacyjną, w związku z przerzuce­
niem do Bułgarii, przy ścisłej współpracy 
tureckich władz pogranicznych, agentów 
amerykańskiego, angielskiego 1 tureckie­
go wywiadu. M

TIRANA. Min. spraw zagranicznych 
Albanii wystosowało do rządu jugosło­
wiańskiego notę, protestującą przeciwko 
prowokacjom jugosłowiańskich sił zbroj­
nych w okresie od 23 listopada ub. r. do 
12 bm.
♦ WIEDEŃ. Do 19 bm. zebrano w Au­

strii pod apelem Światowej Rady Pokoju 
881.637 podpisów.

KOPENHAGA. W Kopenhadze roz­
poczęły się obrady Komitetu Wykonaw­
czego SFMD. W obradach biorą udział 
przedstawiciele ZSRR, Chin, ÜSA, W. 
Brytanii, Francji, Polski, Węgier, Cze­
chosłowacji, Rumunii, Bułgarii, NRD, 
Włoch, Grecji, Hiszpanii, Finlandii, Da­
nii, Szwecji, NorwegLt, Holandii, Belgii i 
Australii. . , , a

+ BERLIN. Pod hasłem „Stal nlemlee- 
ka musi służyć sprawie pokoju“ odbyła 
się w Duisburgu konferencja metalowców 
zachodnio - niemieckich z udziałem przed­
stawicieli ćałej Trizonii. Metalowcy u- 
chwalili rezolucję, protestującą przeciw, 
planowi Schumana i remilitaryzacji Nie­
miec zach. J:

+ ATENY, 
nach wielka demonstracja, 
stnicy domagali 
Grecją. Między 
doszło do starć, 
lo rannych.
♦ BOGOTA, 

płk. Eduardo Franco, postawił prezyden­
towi Kolumbii — Lopezowi ultimatum, w 
którym oświadczył, iż zaprzestanie walki 
jedynie w tym wypadku, jeżeli rząd do­
kona socjalnych i agrarnych refoną 
wśród chłopów kolumbijskich.
♦ PITTSBOURG. Władze amerykańskie 

wszczęły ponowny proces przeciwko jed­
nemu z przywódców Partii KOmunistycz* 
nej w Pittsbourgu w stanie Pensylwa­
nia — Nelsonowi, oskarżonemu o negaty­
wne ustosunkowanie się do wojfty w Ko-* 
rei.

_______________________ -j

1» bm. odbyła się w Ate< 
której uczę* 

eię zjednoczenia Cypru s 
p^icją i demonstrantami 
Kilkadziesiąt osób zosta*

Dowódca partyzantów -M

Robotnicy japońscy manifestują

swe poparcie dla ludu Korei
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 

donosi, że przedstawiciel Japońskie­
go Biura Łączności z SFZZ w imie­
niu japońskiej klasy robotniczej wy­
stosował pćsmo do Komitetu Cen­
tralnego Koreańskiej Fed. Zw. Zaw., 
w którym pozdrawia masy pracu­
jące Korei i wyraża poparcie dla 
ich bohaiterskiej wałki przeciwko 
agresorom amerykańskim.

Pismo stwierdza, że imperialiści 
amerykańscy w celu przekształcenia 
Japonii w |swą agresywną bazę wo­
jenną zawarli separatystyczny trak-

Prowokacje i niedorzeczne żądania
to metoda USA w rokowaniach w Panmundżon

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi ż Panmundżon: 19 stycz­
nia, delegat ludowy oświadczył, ze 
Amerykanie uciekają się do prowo­
kacji i nacisku, pragnąc zastraszyć 
stronę ludową i narzucić jej podczas 
rokowań niedorzeczne żądanie zgody 
na ingerencję w wewnętrzne sprawy 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo 
kratycżńej.

Ostatnio samoloty amerykańskie 
zbombardowały strefę neutralną Kae- 
songu, obóz jeńców Wojennych w Ko­
rei Północnej oraz pogwałciły teryto­
rium Chińskiej Republiki Ludowej. 
18 stycznia Amerykanie zbombardo­
wali i ostrzelali samochody delegacji
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ludowej w drodze z Phenianu do Kae 
songu, mimo że były one zaopatrzone 
w znaki rozpoznawcze.

Delegat ludowy stwierdził, że pro­
wokacje te demaskują raz jesźcze 
przed całym światem rprawdzórwe obli 
cze Amerykanów, lecz ani na chwilę 
nie osłabią stanowiska delegacji kó- 
reańsko-chińskićj w kwćstii hiedopusż 
czalności mieszania się strony prze­
ciwnej w wewnętrzne sprawy Korei 
Północnej.

Na froncie
PEKIN (PAP). W komunikacie ogło 

szonym 21 stycznia w Phenjanie do­
wództwo naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej donosi, że jednostki armii lu 
dowej i oddziały ochotników chiń­
skich prowadzą nadal na dotychcza­
sowych pozycjach walki ż nacierają­
cym nieprzyjacielem.

21 stycznia artyleria przeciwlotni­
cza i specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych armii ludowej ze­
strzeliły pięć samolotów nieprzyjaciel 
skich, które brały udział w bombar­
dowaniu ludności cywilnej w rejonie 
Wonsanu, Hämhynu i Andżu.

tat pokojowy i tzw. japońsko-ame* 
rykański pakt bezpieczeństwa.

Japońska klasa robotnicza — stwiet 
dza dalej pismo — prowadzi zde-f 
cydowaną walkę przeciwko eksplo^ 
aitacjt W ubiegłym roku 2 miliony’ 
500 tysięcy zorganizowanych robotnik 
ków brało udział w strajkach, doma* 
gając się powiększenia płac i pro­
testując przeciwko redukcjom. W ca­
łym kraju rozszerza się ruch pro-4 
testacyjny. przeciwko separatystycz­
nemu traktatowi pokojowemu i tzw< 
japońsko-amerykański emu paktowi 
bezpieczeństwa, wzmaga się ruch ną 
rzecz położenia kresu wojnie w Ko^ 
rei. i

Walka japońskiej i koreańskiej 
klasy robotniczej — stwierdza pis­
mo — walka o pokój, o wyzwole­
nie narodowe jest częścią ogólnej 
walki wszystkich robotników i na­
rodów Azji i całego świata. Jesteś­
my przekonani, że jedność w walc^ 
zapewni nam zwycięstwo. i

Protest jeńców amerykańskich 
przeciw zmbordawaniu obozu 
przez piratów USA

MOSKWA (PAP). Agencja TASS po­
daje: 14 bm. w czasie barbarzyńskiego 
bombardowania przez powietrznych pi­
ratów amerykańskich Kandońskiego 
obozu dla jeńców wojennych zostało za­
bitych i rannych 79 osób. 19 bm. w obo­
zie odbył się wiec protestacyjny prze­
ciwko nieludzkim zbrodniom imperiali­
stów amerykańskich.

PEKIN (PAP). Na posiedzeniu podko­
misji rozejmowej w Panmundżon 20 bm* 
nie osiągnięto żadnego postępu w roko­
waniach, ponieważ delegaci amerykańscy 
nadal domagali się przyznania im prawa 
ingerencji w wewnętrzne sprawy Korę* 
ańskiej Republiki Ludowo-DemokraĄ 
tycznej.
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W 89 rocznicę

DWIE PRAWDY POWSTANIA STYCZNIOWEGO
NASI Korespondenci i Czytelnicy

A

„W pierwszym zaraz dniu jawnego wystąpienia, w pierwszej 
chwili rozpoczęcia świętej walki Komitet Centralny Narodowy 
ogłasza wszystkich synów Polski bez różnicy wiary i rodu, pocho­
dzenia i stanu, wolnymi i równymi obywatelami kraju. Ziemia, 
którą lud rolniczy posiadał na prawach czynszu lub pańszczyzny, 
staje się od tej chwili bezwaru nkową jego własnością, dziedzictwem 
wieczystym“.

rp AK brzmialy słowa manifestu z 
dnia 22 stycznia 1863 roku, ma­

nifestu powołującego naród polski 
pod broń.

W tę noc styczniową rozgorzał pło 
mień, zdeptany dopiero po dwóch 
latach. A przecież w pierwszej chwili 
chwyciło za broń zaledwie 10 tys.
ludzi, podczas gdy liczba wojsk car­
skich na terenach objętych powsta­
niem wynosiła 90 tys. Jeszcze więk­
sza była przewaga carskich wojsk w 
uzbrojeniu. A mimo to walka 
trwała.

Co sprawiło, że te tak nierówne, 
bohaterskie zmagania powstańców 
polskich miały taką moc przyciąga­
jącą, iż płomień walki to gorzał, to 
tlił 6ię, ale ani na chwilę nie przy­
gasał przez przeszło dwa lata? Co 
sprawiło, że Powstanie Styczniowe 
było dziełem nie garstki szlachetnych

Zające
pod ochroną

Polowanie na zające skończyło się w 
ub. niedzielę tj. 20 stycznia (zgodnie 
z kalendarzem łowieckim). Lecz wśród 
myśliwych krąży ostatnio pogłoska o 
rzekomym przedłużeniu okresu polo­
wań do 30 stycznia. Jest to jednak tyl­
ko plotka. Takiego zarządzenia nie by 
ło, stwierdzają to zgodnie Min. Leś­
nictwa i Polski Związek Łowiecki. Po­
lowanie obecnie po terminie będzie su­
rowo karane.

Warto tu jeszcze przypomnieć, że 
sprzedaż zajęcy dozwolona jest tylko 
do 30 stycznia.

Chodzi o ludzkie podejście
We wsi Wielowieś, pow. gliwickie­

go, mieszka 75-letnia staruszka, Ma­
ria Cz. Dzierżawi ona pół morgi grun­
tu i ma krowę, która stanowi jedyne 
jej źródło utrzymania. Staruszka wy­
chowuje 13-letnią wnuczkę po swoim 
jedynym synu, który zginął w czasie 
wojny.

W marcu 1951 r. Marla Cz. złożyła 
podanie wraz z wszystkimi wymaga­
nymi dokumentami do Wydz. Finan­
sowego Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Katowicach & przyznanie jej 
renty po poległym synu.

Podanie to jednak
„załatwiono odmownie, z powodu spóż 

nlonego zgłoszenia roszczenia“ (pismo 
WRN Katowice).

O podaniu i odmowie przypadkowo 
dowiedział się dział korespondentów 
naszej redakcji. I wysłał pismo w 
tejże sprawie do tejże Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Katowicach, z 
prośbą o uzasadnienie odmownej de­
cyzji.

I co myślicie, jaka przyszła od 
WRN odpowiedź — i to w krótkim, 
bo miesięcznuym terminie?

„Ponieważ dowody, złożone (uprzed­
nio — dop. red.) przez żąlącą się, dają 
podstawę do uchylenia decyzji odmow­
nej — Wydział Finansowy, po nadesła 
niu przez nią (tj. Marię Cz.) dokumen 
tów, żądanych pismem z dn. 7.1.52 r., 
przyzna jej rentę.“

A więc znalazła się podstawa do 
uchylenia odmownej decyzji. Czy 
znalazłaby się jednak bez interwen­
cji naszej redakcji?

Tu zresztą nie tyle o podstawę cho­
dzi, ile o podejście. O zwykle, ludzkie 
podejście, do zwykłej, ludzkiej spra­
wy.

Na to podejście jednak katowicka 
WRN nie potrafiła się zdobyć.

(mir-par.) 

Antoni Czechow tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 23)

wią, z żoną obowiązkowo masz mieszkać. A to czemu? Ja się do niej nie naj­
mowałem.

— Powiedzcie mi, Stiepan, wyście się z miłości ożenili? — spytała Masza.
— Jaka tam u nas we wsi miłość? —- odpowiedział Stiepan i uśmiechnął 

się. — p0 prawdzie, jak już panie chcą wiedzieć, to ja drugi raz jestem żo­
naty. Ja nie z Kuryłówki jestem, tylko z Zalegoszcza, a do Kuryłówki na­
stałem za zięcia. Czyli że rodziciel mój ziemi nie chciał między nas dzielić — 
a było nas pięciu braci — tom się pokłonił i, było nie było, poszedłem do ob­
cej wsi za zięcia. A pierwsza moja żona umarła w młodych latach.

— Na co umarła?
— Na głupotę. Płacze, bywało, ciągle płacze, jak ta głupia i tak sczezła. 

Jakieś takie ziółka ciągle piła, żeby wyładnieć, i musiała sobie na wnętrz­
ności zaszkodzić. A druga moja żona, kuryłowska — co ja z niej mam? Wiej­
ska baba, chłopka i nic więcej. Kiedy mi ją swatali, zmamiło mnie: młoda, 
myślę, biała, czysto mieszkają. Jej matka, jakoby sekciarka i kawę pija, 
a główna rzecz, wiadomo, czysto mieszkają. Więc się ożeniłem, i na drugi 
dzień siedliśmy do obiadu, kazałem teściowej łyżkę podać, a ona podaje 
i, patrzę, palcem łyżkę wytarła. Masz tobie, myślę, to taka u was czystość. 
Pożyłem z nimi rok 1 poszedłem. Mnie by się może nadała miejska żona — 
ciągnął po chwili milczenia. — Powiadają, żona pomoc mężowi. A na co 
mnie pomoc, ja sam sobie pomogę, a żona żeby tak ze mną porozmawiała, 
i to nie tak ciągle: ta-ta-tą, ale akuratnie, z czuciem. Bez tego, żeby ładnie 
porozmawiać — co to za życie!

Stiepan umilkł nagle i wnet rozległo się jego uprzykrzone, jednostajne: 
„a ny-ny, ny-ny“. Oznaczało to, że mnie zobaczył.

Masza często bywała we młynie i 6nadź znajdowała przyjemność w ga­
wędach ze Stiepanem; Stiepan tak szczerze i z takim przekonaniem wymy­
ślał na chłopów — i to ją ku niemu pociągało. Kiedy wracała z młyna 
za każdym razem głupawy chłop strzegący sadu wołał na nią:

— Pa łaszka! Jak się masz, Pałaszka! — i szczekał na nią po psiemu: — 
Hau! hau!

A ona zatrzymywała się i patrzyła na niego uważnie, jakby w szczeka­
niu tego głuptaka znajdowała odpowiedź na swoje myśli, i pociągał ją praw­
dopodobnie w taki sam sposób jak wyzwiska Stiepana. A w końcu czekała 
na nią wiadomość w rodzaju tej, że chłopskie gęsi stratowały nam w ogro­
dzie kapustę, albo że Łarion ukradł lejce, i Masza mówiła z uśmieszkiem, 
wzruszając ramionami:

— Cóż chcecie od tych ludzi?

—- A czy to chłopi są ludzie? Nie ludzie, ale z przeproszeniem bydlęta 
1 szarlatany. I jakie to ich życie? Tylko jeść i pić, i żeby strawa była naj­
tańsza, i żeby w karczmie wrzeszczeć jak opętani; i ani rozmowy jak się 
należy, ani.żadnego wzięcia, ani galantego wychowania — gbury i tyle! I sam 
w brudach, i żona w brudach, i dzieci w brudach,, w czym chodzi, w tym się 
i kładzie, kartofle z kapuśniaku paluchami wyciąga, kwas pije z karalucha­
mi — ani się zatchnie!

— To przecież z biedy! — ujęła się moja siostra.
— Z jakiej tam biedy! Prawda, że nędza, ale nędza nędzy nie równa, pro­

szę panienki. Jak na przykład człowiek siedzi w więzieniu, czy, powiedzmy, 
ślepy jest albo bez nogi, to rzeczywiście nie daj Boże nikomu, ale jak jest 
na wolności, rozum swój ma, oczy i ręce posiada, siły mu nie brak i Pan Bóg 
jest na niebie, to czego mu jeszcze trzeba? Zbytki, paniusiu, chamstwo, a nie 
żadna bieda. A jeśli na ten przykład państwo po dobroci, jako ludzie wy­
kształceni, łaskę swoją i pomoc takiemu raczycie okazać, to on wasze pie­
niądze z czystej niegodziwości przepije, albo co gorsza wyszynk napitków 
otworzy i za wasze pieniądze zacznie naród obdzierać. Pani z łaski swojej 
powiada — nędza. A czy to bogaty chłop lepiej żyje? Także za przeprosze­
niem jak ta Świnia. Grubianin, krzykała, kawał drewna, szerszy w poprzdk 
jak w podłuż, morda pyzata, czerwona — tylko w garść splunąć i wyrżnąć 
go, szelmę, na odlew. Ot, Łarion z Dubieczni, też bogacz, a łuby z lipiny 
w waszym lesie drze nie gorzej od biednego; i sąm pyskacz, i dzieci pyskate, 
a jak się upije, to utknie nosem w błoto i śpi. Wszystko to, pani moja, nic­
ponie. Pożyć tak z nimi we wsi — czyste piekło. Kością mi już w gardle sta­
nęła ta wieś; dzięki Bogu i Ojcu Niebieskiemu — syty jestem i przyodziany, 
w dragonach swoje odsłużyłem, sołtysem przez trzy lata byłem, teraz już 
jestem wolny kozak i mieszkam sobie, gdzie zechcę. We wsi mieszkać nie 
mam życzenia i nikt nie ma prawa mnie zmusić. Powsiadają — żona. Ty, mó- (D. c. n.)

Z okazji audiencji, udzielonej po 
raz pierwszy przez premiera Włoch, 
de Gasperi‘ego, nowemu posłowi ju­
gosłowiańskiemu, Velebitowi — prasa 
włoska zamieszcza o wysłanniku ti- 
towskim osobliwe notatki biograficz­
ne. Okazuje się, że najwięcej — i to 
cennych — przyczynków do daw­
nej działalności tego dyplomaty zna­
leźć można w wydanej po wojnie 
książce gen Höttla... eks-szefa wy­
wiadu hitlerowskiego na Bałkanach.

Książka ukazała się pod skrom­
nym tytułem „Organizacja, osoby i 
akcje niemieckiej służby tajnej“, lecz 
ujawnia z wielką szczerością, że 
dzisiejszy poseł Velebit używał nie­
kiedy pseudonimu „dr Petrowicz“, co 
podobno bardzo mu było pomocne 
podczas okupacji przy współpracy z 
hitlerowskim generałem von Horste- 
nau. Najczęstszym owocem tej współ 
pracy bywało zawieszenie broni po­
między titowcamt a hitlerowcami.

zapaleńców, lecz narodu całego, mas 
ludowych, że do powstańczych szere­
gów, do Miejskiej Organizacji „Ło­
kietka“, szedł rzemieślnik warszaw­
ski, że do powstańczych szeregów, 
do oddziałów Sierakowskiego, szedł 
chłop białoruski? Co wreszcie spra­
wia, że doświadczenia i nauki Po­
wstania Styczniowego są żywe dla 
nas po dzień dzisiejszy?

»Bierzmjj w ręce 
dekrety uwłaszczenia«

Powstanie było przede wszystkim 
walką o niepodległość. Właśnie dla­
tego u jego podstaw legły dwie 
prawdy, głoszone ^rzez przodujące, 
najbardziej postępowe elementy na­
rodu polskiego owej doby, przez le­
wicę tzw. y,czerwonych“.

Nie może być zwycięskiej walki 
o niepodległość kraju bez powią­
zania jej z walką społeczną, bez 
wyzwolenia chłopa polskiego spod 
pańszczyzny i poddaństwa, bez rów 
nouprawnienia wszystkich obywa­
teli.

Nie może być zwycięskiej walki 
o niepodległość kraju bez powią­
zania tej wałki z walką postępo­
wych sił innych narodów, zwłasz­
cza z rewolucyjnymi, antycarskimi 
elementami narodu rosyjskiego.
Na posiedzeniu Centralnego Komi­

tetu Narodowego, na którym zapadła 
decyzja zbrojnego powstania, powie­
dział Zygmunt Padlewski:

„Ostatecznie więc powiadam: 
bierzmy w ręce dekrety uwłaszcze­
nia, idźmy na cały kraj, uzbrójmy 
się, jak możemy, napadnijmy za­
łogi nocną porą; a gdy nam życie 
nazajutrz zostanie, idźmy do kmiot 
ka, zwróćmy mu jego należność i 
do boju z najazdem powołajmy“. 
W swym historycznym manifeście 

Rząd Narodowy takimi słowami zwra 
cał się do narodu rosyjskiego:

„Tradycyjnym hasłem naszym 
jest wolność i braterstwo ludów. 
I ty jesteś nędzny i mordowany, 
smutny i umęczony. Trupy dzieci 
twoich kołyszą się na szubienicach 
carskich, prorocy twoi marzną na 
śniegach Sybiru..."
Wiarę w wyzwolenie społeczne 

chłopa polskiego, wiarę w sojusz poi 
skiej i rosyjskiej rewolucji reprezen­
towali najlepsi, najbardziej ofiarni 
przywódcy przedpowstańczej konspi­
racji i Powstania: Jarosław Dąbrow­
ski („Łokietek“), późniejszy dowódca 
Komuny Paryskiej, przyjaciel Czer- 
nyszewskiego — Zygmunt Sierakow­
ski, który zawisł później na carskiej 
szubienicy, „Kastuś“ Kalinowski, o- 
brońca praw narodu białoruskiego i 
płomienny patriota polski, poległy w 
walce Zygmunt Padlewski, Stefan 
Bobrowski i inni.

Odtuieczne pratuo 
targowicy
ALE na kierownictwo powstania 

miały wpływ i v inne elementy. 
Odwieczne prawo „targowicy“, od­
wieczne prawo .klas rządzących, dla 
których ważniejsze są ich dochody z 
pańszczyźnianej czy kapitalistycznej 
niewoli od niepodległości narodu, 
znalazło w owym czasie swój wyraz 
nie tylko w próbach dogadania się 
z caratem, podejmowanych przez 
margrabiego Wielopolskiego.

Elementy prawicowe, chwiejne, u- 
godowe przestraszyły się radykaliz­
mu społecznego powstańczych haseł. 
One to dbały o to, by postanowienia 
Rządu Narodowego w sprawie uwła­
szczenia chłopów nie zostały wprowa 
dzone w życie. Ich wpływy sprawi­
ły, że nie odwołano się do jedynej 
siły, która mogłaby sprostać przewa­
dze carskich wojsk — że nie prokla­

mowano chłopskiego pospolitego ru­
szenia. Ich wreszcie wpływy spra­
wiły, że polityka zagraniczna pow­
stania zeszła na manowce — oparła 
się o kancelarie dyplomatyczne, o 
mocarstwa zachodnie wrogie lub nie­
chętne wobec caratu ze względów 
konkurencyjnych. Mocarstwa zachod­
nie były zainteresowane w tym, by 
tworzyć takie czy inne trudności dla 
carskiego imperium, ale bynajmniej 
nie chciały, by powstała wolna i w 
dodatku demokratyczna Polska, nade 
wszystko zaś obawiały się, że pło­
mień rewolucji, który wybuchł w 
Warszawie, może się rozszerzyć. *

Bismarckowskie Pl?usy jawnie po­
mogły caratowi zdławić Powstanie — 
osławiona „konwencja Alvensleben“ 
pozwalała wojskom carskim na wy­
korzystanie ziem pruskich w walce 
z powstańcami, Bismarck konfisko­
wał broń przeznaczoną dla Polaków 
i wydawał carskim siepaczom ran­
nych powstańców, którzy schronili 
się w Prusach.

Ale nie tylko Prusy pomagały ca­
ratowi w walce z Powstaniem.

Pod wpływem rządu francuskiego 
i brytyjskiego, które oceniały, że 
osłabienie caratu przez mały upust 
krwi w Polsce może być dla nich 
pożyteczny, „Hotel Lambert“ Czarto­
ryskich słał do kraju dyrektywy 
„walki ograniczonej“, podtrzymywa­
nia „zbrojnej demonstracji“, Ale jed­
nocześnie przestrzegał: broń Boże 
nie dopuszczajcie do władzy czerwo­
nych radykałów, nie ruszajcie szla­
checkich dworów, nie buntujcie chło 
pa — bo wówczas odmówią pomocy 
Powstaniu zachodnie mocarstwa!

Pomocy mocarstw zachodnich Po­
wstanie nie otrzymało — ale zniechę 
ceni szlacheckim sabotażem chłopi 
zaczęli się od niego odsuwać. Jeszcze 
raz wpływy reakcji sprawiły, że 
osłabł rozmach Powstania, zmniejszył 
się jego zasięg — jeszcze raz carat 
odniósł triumf.

»My jesteśmy z Polakami«
Podczas gdy rządy mocarstw za­

chodnich, rozgrywając skompliko­
waną partię dyplomatyczną, polską 
krew przeliczały na swoje zyski z 
przetargów z carem — obóz demo­
kratyczny udzielił Powstaniu całko­
witego, entuzjastycznego poparcia. Z 
całej Europy spieszyli ochotnicy do 
szeregów powstańczych, w całej Eu­
ropie manifestowano solidarność z 
Powstaniem. Marks i Engels niejed­
nokrotnie wyrażali swe gorące po­
parcie dla powstania,

„Polacy to zuchy". Jeśli utrzy­
mają się do 15 marca, to w całej 
Rosji rozpoczną się powstania“ — 
pisał Engels do Marksa 17 lutego 

1863 r.
Całkowicie poparł Powstanie re­

wolucyjny ruch rosyjski. Na cytowa­
ne poprzednio słowa Manifestu zwró 
cone do narodu rosyjskiego, odpo­
wiedział hercenowski „Kołokoł“:

„Wychodzicie z przyznania pra­
wa włościaniom do uprawianej 
przez nich ziemi, przyznajecie kaź 
demu narodowi prawo do rządze­
nia swoim losem. To są nasze 
podstawy, nasze dogmaty, nasze 
godło... Łatwo nam iść z wami...“ 
Między CKN a rosyjską tajną or­

ganizacją „Ziemia i Wola“ oraz Her- 
cenem dcßzio do formalnego paktu 
sojuszu.

„My chcemy wolności Polski, bo 
chcemy wolności Rosji. My jesteś­
my z Polakami“ —

pisał Hercen w odezwie do żołnierzy 
rosyjskich. Demokraci rosyjscy stwo 
rzyli w Polsce tajny „Komitet ro­
syjskich oficerów w Królestwie Pol­
skim“, liczący kilkuset zwolenników 
i solidaryzujący się z Polską. W sze­
regach powstańczych walczyło aktyw 
nie kilkudziesięciu oficerów rosyj­
skich. Poległ śmiercią waleczną w 
walce z carskimi wojskami porucz­
nik Potiebnia,, brali udział w wal­
kach powstańczych bracia Ryków, 
zesłani później na Sybir, Antoni Tru 
sow, Ślepców, autor słynnej odezwy 
„Leje się krew polska, leje się krew 
rosyjska, dla kogo, po co się leje“, 
Podchaluzin i dziesiątki innych. W 

samej Rosji rewolucjoniści organi­
zowali pomoc dla zesłańców polskich, 
proklamowali odezwy, żądające wy­
cofania wojsk rosyjskich z Polski itd.

*
Powstanie upadło, zdławione przez 

carską przemoc, sabotowane przez 
szlachecką targowicę, zdradzone 
przez zachodnie mocarstwa.

Ale testament najszlachetniejszych 
przywódców Powstania, tych, w któ­
rych imieniu mówił później Walery 
Wróblewski:

„W inną Polskę niż ta, którą lud 
nasz pracowitymi rękami z grobu 
podźwignie, nie wierzę... Dla innej 
Polski niż ta, gdzie panowanie czło­
wieka nad człowiekiem ustąpi miej­
sca panowaniu wolności, rozumu i 
prawa, gdzie ciemnota zniknie w 
promieniach powszechnej oświaty, a 
nędza w sumiennym rozkładzie po­
wszechnym korzyści, dla innej Pol­
ski ani żyć, anj umierać nie mogę..."

— ten testament realizuje nasze 
(pokolenie. .

Ed. W.

Pamięci Jerzego Borejszy

IĘŻKA, bolesna jest myśl, że odtąd 
o Jerzym Borejszy mówić trzeba w 

czasie przeszłym. Ciężka, niewymow­
nie bolesna jest myśl, że Jerzy Borej­
sza nigdy już wśród.nas nie będzie o- 
becny — on, który wszędzie wnosił 
swą obecność ruchliwą, kipiącą pomy­
słami i planami na przyszłość.

Pamiętam — było to wczesną wios­
ną 1945 roku. Jeszcze trwała wojna. 
Armia Radziecka wraz z w’alczącym u 
jej boku Wojskiem Polskim osaczała 
hitlerowski Berlin. Którejś niedzieli 
kwietniowej z grupą kolegów z redak­
cji „Życia“ przeprawiliśmy się łodzią 
przez Wisłę — z Pragi do Warszawy.

400 tys. zł produkcji ponad plan 
dadzą Tomaszowskie ZPWSz 

dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR
Nieustannie napływają nowe zo­

bowiązania produkcyjne, którymi lu­
dzie pracy pragną uczcić 10 roczni­
cę powstania PPR — spadkobierczy­
ni Wielkiego - - -
i KPP.

Proletariatu, SDKPiL

na cześć 10 rocznicy 
podejmują coraz szer

Zobowiązania 
powstania PPR 
sze rzesze robotników zakładów pro­
dukcyjnych Łodzi i województwa. 
Załoga ZPW im. WLosny Ludów w 
Łodzi podjęła zobowiązania produk­
cyjne, których realizacja przysporzy 
gospodarce narodowej ponadplanową 
produkcję wartości około 140 tys. zł.

Zakopiańskie uwagi
Z pobytu mego w grudniu ub.r. w 

Zakopanem wyniosłem, niestety, kil­
ka bardzo ujemnych spostrzeżeń. Oto 
one:

Wiele już pisało się, że zakopiań­
scy górale-furmani „zdzierają skó­
rę“. Jak stwierdziłem, nie przestrze­
gają oni nadal taryfy i liczą „na 
oko“. Sprzeciwy pasażerów są darem 
ne.

W restauracjach zakopiańskich w 
godz. 19 — 24 wprowadzono tzw. 
obowiązkową konsumeję w minimal­
nej wysokości 20 zł. Dla kogo są te 
restauracje? A przecież każdy chciał- 
by czasem posłuchać muzyki przy 
czarnej kawie.

Do Zakopanego corocznie przyjeż­
dża wielu narciarzy-amatorów, któ­
rzy zatrzymują się prywatnie. Cena 
takiego locum, zatwierdzona podob­
no przez Prezydium MRN (?!), jest 
wprost absurdalna: jedno łóżko (a 
w pokoju bywa i kilka łóżek) ko­
sztuje dziennie 25 zł. 3 zł. opał 4*.

I wąwozami ulic, pełnych gruzu, do­
tarliśmy do Marszałkowskiej Nr. 3. 
Wyższe piętra domu, „na wyrost“ wów 
czas zwanego „Domem Prasy“ — zia­
ły wypaloną pustką. Smutek i zwąt­
pienie dreptały po piętrach. Ale już od 
progu „Domu Prasy“ zagarnął nas sze 
roki, optymistyczny gest Jerzego Bo­
rejszy.

Na parterze, w hali maszyn wypalo­
nych do cna stała jedna jedyna rota­
cja. Montowana zimą, w nieopalanej 
hali przez zespół polskich i radzieckich 
mechaników, lśniła teraz metalowym 
pobłyskiem — i radosnym uśmiechem 
Jerzego Borejszy, który z jej mostku, 
niczym kapitan wyratowanego statku 
— przemawiał do nas. Do mechani­
ków, drukarzy i dziennikarzy, do 
pierwszej załogi pierwszej rotacji w 
tej Warszawie, w której wszystko za­
czynało się liczyć — i budować — od 
nowa.

Wrył się w pamięć sens jego słów, 
pełnych wiary w przyszłość Polski — 
i polskiej kultury, i polskiej prasy. 
I że nie takie tylko potrafimy poko­
nywać trudności. I że nie tylko takie 
potrafimy uruchamiać maszyny, dru­
karnie, fabryki.

Kiedy rozległ się szum poczciwej, 
wydobytej spod gruzów „wyrychtowa 
nej jak ta lala“ staruszki-rotacji; kie 
dy popłynął strumień pierwszych „po 
ludzku“ drukowanych numerów „życia 
Warszawy“ — Jerzy Borejsza zbiegł 
z „kapitańskiego mostku“ i począł 
nam wszystkim długo ściskać dłonie.

Jeszcześmy nie zdążyli ochłonąć ze 
wzruszenia, a już Borejsza opowiadał, 
w jakiej kolejności ruszać będą pozo­
stałe rotacje ora^ linotypy i — z naj­
drobniejszymi szczegółami — jak je 
będzie trzeba ustawiać na pierwszym

Zobowiązania produkcyjne, łącznej 
wartości ok. 400 tys. zł, podjęli rów­
nież robotnicy największych w Pol­
sce Zakładów Przemysłu Włókien 

Sztucznych w Tomaszowie Maz. Pra 
cownicy działu włókien ciętych tych 
Zakładów wyprodukują w styczniu 
i lutym br. ponadplanowo ok. 12 tys 
500 kg włókna argony i textry.

Zobowiązania podjęły załogi cemen 
towni Opolszczyzny, deklarując ty­
siące ton dodatkowej produkcji.

Załoga cementowni „Groszowice“ 
zobowiązała się wyprodukować do­
datkowo do końca bm, 4.700 ton ce­
mentu. Robotnicy cementowni „Bol­
ko“ postanowili uczcić 10 rocznicę 
powstania PPR wykonaniem planu 
kwartalnego produkcji w 103 proc, 
oraz wyprodukowaniem w bm. po­
nad plan 758 ton cementu, klinkieru 
i gipsu.

Zobowiązania produkcyjne na su­
mę 335 tys. zł podjęli dla uczczenia 
10 rocznicy powstania PPR robotnicy 
Warszawskich Zakładów Lm. Komu­
ny Paryskiej.

•w

KRÓTKIE SPIĘCIA

Tito dobiera właściwych ludzi...

6 zł. taksa klimatyczna. Brudnymi 
siennilkami, „imitacją“ poduszek i bru 
darni ogólnymi w tych prywatnych 
„hotelach“ winna zająć 6ię co rych­
lej zakopiańska MRN (która pobiera 
taksę klimatyczną).

Na uczęszczanych szlakach narciar 
skich „urzędują“ prywatni specjaliści 
od smarowania nart, ostrzenia „kan­
tów“, dopasowywania „szczęk“ itp, 
pobierając za te czynności bajońskie 
sumy. Czy nie należałoby pomyśleć o 
uruchomieniu odpowiednich uspołecz 
nionych punktów na nartostradach, 
jak Gubałówka, Kasprowy Wierch, 
Kalatówki itp.? Skasowałoby się 
wówczas monopol tych tzw. „spe-; 
cjalistów".

Na zakończenie jeszcze jedno pyta-*» 
nie, tym razem pod adresem PKP.- 
Dlaczego bilet III kl. pociągu osobo­
wego z Warszawy do Zakopanego 
kosztuje 37.20 zł., a z Zakopanego do 
Warszawy — 39.20 zł.?

W. Kościelecki 
ZBM W-2.

piętrze. I że odbudowa domów na 
Wiejskiej też dobrze idzie. I dlaczego 
nie myślicie o wprowadzeniu ulep­
szeń redakcyjnych do „Życia Warsza­
wy“? Cóż wy, moi drodzy, spicie, czy 
co! Przecież Warszawa na was patrzy!

Robota. Robota paliła się Bo-* 
rejszy w rękach — iw nim sa* 
mym. Ileż pracy, zapału, pomy«* 
6łów tchnął w „Czytelnika“, u- 
patrując w czytelnikowskiej prasie 
jedną z sił oddziałujących na 
te warstwy społeczeństwa, które 
burżuazja — wbrew ich najżywotniej­
szym interesom — tak długo odciągała 
od ich naturalnego sojusznika i prze­
wodnika — od polskiej klasy robotni­
czej. y

Trzeba było widzieć Jerzego Borej­
szę przy pracy, trawionego ognięąi 
wielkich zadań i tuzinem planów ńa 
raz, hojnie szafującego swoim odpo­
czynkiem i zdrowiem. I znajdującego 
jeszcze czas — między dziesiątkiem 
konferencji, narad, zjazdów — na na­
pisanie, gorącym i ciętym piórem, cel­
nego artykułu (O „primadonnie jedne­
go sezonu“ na przykład). A jego do­
robku pisarskiego — oprócz prac o- 
głoszonych już w formie książkowej 
— zebrałby się niejeden pokaźny 
tom znakomitej publicystyki.

Trzeba go było słyszeć, gdy prze-* 
mawiał, gdy porywał swoją .pa* 
sją do jeszcze większego i rozum­
niejszego wysiłku w walce z wrogami 
Polski: z imperializmem amerykań­
skim i rodzimym wstecznictwem. Do> 
jeszcze większego wysiłku w walce o 
zniesienie „rogatek kulturalnych“ w 
Polsce, o odzyskanie dla kultury naro 
dowej i ogólnoludzkiej wielomiliono­
wych rzesz, które ustrój kapitalistycz­
ny zagnał na peryferie życia kultural­
nego.

Wszystko, co podejmował — podej­
mował z rozmachem. Widział każd^ 
sprawę pod najbardziej rozwartym ką­
tem — z rozległą perspektywą ną 
przyszłość.

Poza wielkim urokiem osobistym, 
to właśnie uderzało najbardziej każ­
dego, kto się z Jerzym Borejszą stykał: 
rozmach.

Nie była to, rzecz jasna, „sztuka 
dla sztuki“. Rozmach, z jakim Borej­
sza pracował, płynął z bezmiernego od 
dania sprawie socjalizmu i z bezmier­
nego umiłowania Polski i polskiej kul 
tury.

Z tego rozmachu i z tego umiłowa­
nia zrodziła się idea „Domu Słowa 
Polskiego“ oraz pełen żarliwości współ 
udział Jerzego Borejszy w organizo­
waniu I Kongresu Intelektualistów w 
Obronie Pokoju, w polskim Wrocławiu, 
jesienią 1948 roku. Kongresu, który 
był zalążk.em tak potężną dziś od­
grywającego rolę światowego ruchu 
obrońców pokoju.

Okrutna choroba przerwała przed­
wcześnie życie Jerzego Borejszy, któ­
re było nieustanną, ofiarną walką i wy 
tężoną często nad miarę pracą. My, 
którzyśmy go znali, zachowamy pa­
mięć o nim jako żarliwe, nie milknąca 
i obowiązujące wezwanie.

B. W.

Zażyłe stosunki Velebita z gen. 
von Horstenau utrwaliły się w for­
mie efektownych dokumentów, które 
autor książki, gen. Höttl, skrzętnie 
(z tytułu swych funkcji wywiadow­

czych) gromadził i, niemniej skrzętnie, 
przekazywał Allenowi Dullesowi, 
kierownikowi wywiadu amerykań­
skiego w Zürichu!...

Tak więc, choć za pośrednictwem 
hitlerowskim, przecież jednak współ­
praca „posła“ Velebita z wywiadem 
amerykańskim datuje się już nie od 
dzisiaj. „Poseł“ Velebit (vel dr Pe­
trowicz) jest zasłużonym agentem te­
go wywiadu. I właśnie w uznaniu 
dawnych zasług obdarzono go dyplo­
matycznym pierogiem, aby tym 
snadniej mógł kontaktować ober- 
agenta Tito z ober-agentem de Ga- 
speri. Ku pożytkowi wspólnego dla 
nich wszystkich pana, z którego rę­
ki pospołu grzecznie jedzą.

PAL,
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Żadne bariery i zakazy nie mogą przeszkodzić

Przemówienie P. Pospiełowa na akademii w Moskwie
Na uroczystej akademii żałobnej w sali Teatru Wielkiego w Moskwie, 

w dn. 21 b.m., dyrektor Instytutu Marksa-Engelsa-Lenina Piotr Pospie- 
łow wygłosił przemówienie, które po^ajemy w obszernym streszczeniu:

nau- 
świa

Upłynęło 28 lat od tego bolesnego 
dnia, kiedy opuścił nas Włodzimierz 
Iljicz Lenin, największy geniusz ludz 
kości, ukochany wódz, ojciec i 
czy ciel mas pracujących całego 
ta.

Nieśmiertelna nauka Lenina, roz­
wijana przez wielkiego kontynuato­
ra jego dzieła towarzysza Stalina, 
włada dzisiaj umysłami i sercami 
pracującej ludzkości, wskazuje jej 
drogę wyzwolenia z kajdan kapita­
lizmu, drogę odnowienia świata na 
podstawie socjalizmu. Leninizm, 
mąrksizm epoki imperializmu i re­
wolucji proletariackich — potwier-

dza coraz bardziej z każdym rokiem 
swą wielką, wszechzwycięską siłę, 
służy jako niezawodna busola i 
gwiazda przewodnia wszystkim bu­
downiczym socjalizmu i komuniz­
mu, wszystkim bojownikom przeciw­
ko imperializmowi, przeciwko nie­
woli kapitalistycznej.

W pierwszą rocznicę śmierci W. I. 
Lenina towarzysz Stalin pisał: „Za­
chowajcie Iljicza w pamięci, kochaj­
cie go, studiujcie dzieła Iljicza, na­
szego nauczyciela, naszego wodza.

Walczcie przeciw wrogom we­
wnętrznym i zewnętrznym i zwycię­
żajcie ich — jak Iljicz.

Budujcie nowe życie, nowy byt, 
nową kulturę — jak Iljicz.

Nigdy nie uchylajcie się od spraw 
drobnych w swej pracy, albowiem 
z rzeczy małych powstają wielkie — 
na tym polega jedno z najważniej­
szych przykazań Iljicza“.

Ludzie radzieccy, pod przewodem 
wielkiej partii Lenina —' Stalina, ó- 
siągnęli historyczne na miarę świa­
tową zwycięstwa socjalizmu dlatego, 
że walczyli i zwyciężali wrogów, we 
wnętrznych i zewnętrznych, że bu­
dowali nowe życie jak Iljicz, wy­
konując nieśmiertelne przykazania 
Lenina.

Rękojmią niezwyciężonej siły par­
tii komunistycznej i narodu radzie­
ckiego jest to, że wykonują one 
we wszystkim przykazania Lenina, 
że w całej swej działalności kierują 
się mądrymi wskazaniami wielkiego 
kontynuatora dzieła Lenina — to­
warzysza Stalina!

I. Partia marksistowska
nowego typu 

wielką przeobrażającą siłą 
społeczeństwa

Przez wiele lat Lenin i Stalin 
walczyli przeciwko oportunistom, o 
stworzenie rewolucyjnej partii mar­
ksistowskiej nowego typu, zasadni­
czo odmiennej od dawnych reformi- 
stycznych partii II Międzynarodów­
ki, walczyli o stworzenie takiej par 
tii, która byłaby zdolna poprowa­
dzić proletariat do zdobycia wła­
dzy, zdolna dokonać dzieła odnowie 
nia świata na podstawie socjalizmu.

W tych dniach, 18 stycznia 1952 
r., minęło 40 lat od wydarzenia nie­
zmiernie doniosłego w życiu naszej 
partii — konferencji praskiej 1912 
r., która wypędziła zdrajców-mień- 
szewików z partii klasy robotniczej 
i zrealizowała ukonstytuowanie się 
samodzielnej partii bolszewickiej, za­
początkowała rewolucyjną partię mar 
ksistowską nowego typu — partię le 
ninizmu.

W jednym z najtrudniejszych w 
dziejach naszej partii momentów po 
dniach lipcowych 1917 r., gdy partia 
była przedmiotem okrutnych prze­
śladowań ze strony imperialistyczne 
go rządu Kiereńskiego, w owych 
dniach Lenin, działając w konspira­
cji, pisał w natchnieniu twórczym 
o partii bolszewików: „Jej wierzy­
my, w niej widzimy rozum, honor 
i sumienie naszej epoki“ (W. I. Le­
nin, Dzieła, tom XXV, str. 239).

W epoce imperializmu, kiedy miy 
liarderzy i milionerzy, opanowani 
obłędem politycznym i ludożerczą 
żądzą wojennych supej-zysków, ska­
zali narody na wojny imperialistycz 
ne, na nieopisane nieszczęścia i cier 
pienia *— Lenin widział rozum na­
szej epoki w partii komunistycznej. 
W partii komunistycznej widział Le­
nin tę wielką siłę, mogącą wskazać 
narodom drogę do położenia kresu 
'wojnom imperialistycznym, mogącą 
porwać narody do tej walki.

W epoce imperializmu, kiedy u- 
m erający i gnijący kapitalizm po­
suwa się do najbardziej nikczem­
nych i bestialskich zbrodni, aby u- 
trzymać gasnącą władzę kapitalisty 
cznych właścicieli niewolników, kie 
dy samo pojęcie honoru i sumienia 
uznawane jest przez imperialistów 
za rzecz zbędną, za „chimerę“ — w 
partii komunistycznej widział Lenin 
nieprzekupne sumienie naszej epoki, 
wielką siłę ratującą życie, honor i 

‘ wolność narodów.
W 1917 r. Lenin i Stalin widzieli, że 

łańcuch imperial-zmu może być prze­
rwany najprędzej w Rosji. Toteż wo­
dzowie rewolucji, Lenin i Stalin, po­
prowadzili zdecydowanie partię i kla­
sę robotniczą do zwycięstwa rewolucji 
socjalistycznej pod hasłem „Cała wła 
dza w ręce Rad“. Partia Lenina-Stali­
na zdobyła zaufanie większości, naro­
du i doszła do władzy dlatego, że wy­
stąpiła rzeczywiście jako jedyna par- 
tia antyobszarnicza, antykapitalistycz 
na, jako jedyna partia zdolna do po­
łożenia kresu wojnie imperialistycz­
nej oraz panowaniu kapitalistów i od

szarników, do zagwarantowania praw 
dziwej władzy ludowej.

„My, partia bolszewików, Rosję 
PRZEKONALIŚMY. Myśmy w walce 
Rosję ODEBRALI bogaczom i ZDO­
BYLI dla biedoty, ODEBRALI wyzy­
skiwaczom i ZDOBYLI dla mas pra­
cujących" — pisał Lenin na początku 
1918 roku (W. I. Lenin, Dzieła, tom 
XXVII, str. 214).

W swym historycznym przemówie­
niu z 26 października 1917 r. uzasad­
niającym Dekret w sprawie pokoju, 
Lenin określił w sposób genialny źró­
dło niezwyciężonej siły młodego pań­
stwa proletariackiego, świadomość 
mas. Lenin wykazał jak bardzo zasad­
niczo różni się nasze pojęcie siły od 
burżuazyjnej koncepcji siły.

„Siła w pojęciu burżuazyjnym jest 
wtedy, gdy masy ślepo idą na rzeź, 
słuchając ślepo komendy rządów im­
perialistycznych“ — mówił Lenin. — 
„Burżuazja jedynie wówczas uważa 
państwo za silne, kiedy może ono za 
pomocą całej potęgi aparatu rządowe­
go rzucić masy tam, dokąd chcą je 
rzucić władcy burżuazyjni. Nasze po­
jęcie o sile jest odmienne. Według na­
szych pojęć, państwo jest silne świa­
domością mas. Jest ono silne wtedy, 
gdy masy o wszystkim wiedzą, o 
wszystkim mogą mieć swój sĄd i 
wszystko czynią świadomie“. (W. I. 
Lenin, Dzieła, tom XXVL str. 82^).

Cała historia państwa radzieckiego, 
utworzonego przez geniusz Lenina, 
wskazuje, że jest ono silne świadomo­
ścią mas, które z największą wytrwa­
łością bronią swej ojczyzny socjali­
stycznej.

„Teraz — jesteśmy „obrońcami", po 
czy nająć od 25 października 1917 ro­
ku jesteśmy za obroną ojczyzny. Do­
wiedliśmy bowiem w praktyce, żeśmy 
zerwali z imperializmem" — wskazy­
wał Lenin (W. I. Lenin, Dzieła, tom 
XXVII, str. 42).

Wojna domowa, którą narzuciły 
nam rozgromione przez rewolucję 
klasy obszarników i kapitalistów oraz 
państwa imperialistyczne, wszczyna­
jąc zbrojną interwencję przeciwko 
naszemu krajowi, zakończyła się zwy 
cięstwem narodu radzieckiego. Repu­
blika radziecka odniosła zwycięstwo 
nad hordami interwentów i biało­
gwardzistów dlatego, że kierowni­
czym trzonem zaplecza i frontu Armii 
Czerwonej była partia Lenina - Stali­
na, silna swą jednością i zwartością, 
nieprześcigniona w swej umiejętności 
organizowania milionowych mas.

„Jeżeli Rosja ostała się przed napo- 
rem imperializmu światowego — mó­
wił towarzysz Stalin w 1921 r. — jeśli 
odniosła na frontach zewnętrznych 
szereg niezwykle poważnych sukce­
sów, jeśli w ciągu dwóch-trzech lat 
rozwinęła się w siłę wstrząsającą pod­
stawami imperializmu światowego, to 
zawdzięcza to między innymi tej 
zwartej, zahartowanej w bojach i wy 
kutej z twardej stali partii komunisty 
cznej, która nigdy nie uganiała się za 
ilością członków i za pierwszą swą 
troskę poczytywała doskonalenie swe­
go składu jakościowego". (J. W, Sta­
lin, Dzieła, tom V, str. 99).

Państwo radzieckie już w pierw­
szych latach swego istnienia dało 
dowód olbrzymiej siły moralno-poli- 
tycznej, trwałości i stabilizacji, cho­
ciaż pod względem techniczno-gospo­
darczym kraj nasz był jeszcze wtedy 
zacofany i słaby w porównaniu z po- 
tężn:ejszymi państwami kapitalistycz­
nymi.

Na XI Zjeździe naszej Partii Lenin, 
podsumowując drogę przebytą przez 
partię i państwo radzieckie, powie­
dział:

„...to co wywalczyła rewolucja ro­
syjska jest nie do odebrania.

Żadna siła nie może tego odebrać, 
tak samo jak żadna siła na świecie nie 
może odebrać tego, co stworzyło pań­
stwo radzieckie. Jest to zwycięstwo o 
światowym znaczeniu historycznym“ 
(W. Lenin, Dzieła, tom XXXIII, str. 
2*70).

W swym ostatnim przemówieniu na 
plenum Rady Moskiewskiej Lenin mó­
wił z najgłębszym przekonaniem, że 
„socjalizm nie jest już obecnie kwe­
stią odległej przyszłości“, że partia 
nasza potrafi doprowadzić naród do 
zwycięstwa socjalizmu.

Partia pomyślnie dokonała pod kie­
rownictwem Lenina i Stalina tak ra­
dykalnego zwrotu w swej polityce, 
jak przejście od polityki „komunizmu 
wojennego“ do nowej polityki ekono­
micznej, do polityki wykorzystania 
stosunków rynkowych, polityki obli­
czonej na wzmocnienie sojuszu robot­
ników i chłopów, na wyparcie elemen 
tów kapitalistycznych i zbudowanie 
podstaw gospodarki socjalistycznej.

Ziściły się przepowiednie Lenina, 
jego przykazania o zbudowaniu spo­
łeczeństwa socjalistycznego zostały 
wykonane. Partia komunistyczna pod 
genialnym kierownictwem towarzysza 
Stalina obroniła przykazania Lenina 
przed wszystkimi atakami wrogów le- 
ninizmu, potrafiła natchnąć ńaród ra­
dziecki wielkimi celami zbudowania 
socjalistycznego społeczeństwa w na­
szym kraju, rozgromiła wszystkich 
wrogów socjalizmu, ich próby uda­
remnienia industrializacji socjat sty­
cznej i kolektywizacji rolnictwa, do­
prowadziła nasz kraj do zwycięstwa 
socjalizmu.

W ciągu nieznanego w dziejach 
krótkiego okresu czasu w latach pię­
ciolatek stalinowskich kraj nasz, w o- 
parciu o ustrój radziecki i dzięki wiel 
kiemu entuzjazmowi pracy mas lu­
dowych, zlikwidował swe techniczno- 
gospodarcze i kulturalne zacofanie i z 
zacofanego kraju rolniczego prze­
kształcił się w potężne przemysłowo- 
kołchozowe mocarstwo socjalistyczne.

Niezmierny wzrost techniczno-go­
spodarczego potencjału kraju socja­
lizmu w połączeniu z niepokonaną 
moralno-polityczną siłą narodu ra­
dzieckiego stworzyły możność nie 
tylko utrzymania się wobec pod­
stępnego napadu Niemieo hitlerow­
skich, które rozporządzały potencja­
łem technicznym i gospodarczym ca 
łej okupowanej Europy, lecz umoż­
liwiły również rozgromienie faszy-

stowskich Niemiec i imperialistycz­
nej Japonii, wyzwolenie narodów 
Europy spod faszystowskiego jarz­
ma.

Można śmiało stwierdzić, że tylko 
państwo radzieckie, silne świadomo­
ścią mas i moralno-polityczną jed­
nością narodów, tylko patrioci ra­
dzieccy, kierowani przez partię Leni- 
na-Stalina, mogli wytrzymać niesły­
chanie ciężkie doświadczenia pierw­
szego okresu wojny i osiągnąć całko­
wite zwycięstwo nad na j zacieklej- 
szym wrogiem ludzkości — faszyz­
mem niemieckim.

Historyczne o znaczeniu świato­
wym zwycięstwo Zw. Radzieckiego 
nad Niemcami faszystowskimi i impe­
rialistyczną Japon:ą umożliwiło naro­
dom wielu krajów Europy i Azji uję 
cie swych losów we własne ręce, ułat 
wiło zwycięstwo ustroju demokracji 
ludowej w szeregu krajów Europy 
środkowej i południowo-wschodniej, 
ułatwiło zwycięstwo wielkiej rewo­
lucji ludowej w Chinach. Sytuacja 
międzynarodowa zmieniła się rady­
kalnie. Powstał potężny obóz poko­
ju, socjalizmu i demokracji. Zmie­
nił się układ sił między systemami 
kapitalistycznym a socjalistycznym, 
posunęła się naprzód sprawa odro­
dzenia świata na gruncie 
cji i socjalizmu.

Nąród radziecki i cała 
ludzkość będą zawsze 
wdzięcznością i miłością 
inicjatora i organizatora 
naszych zwycięstw — 
Stalina, którego geniusz 
organizatorski i strategiczny ocalił 
przyszłość ludzkości!

W całej swej działalności w dziele, 
rewolucyjnego przeobrażenia społe­
czeństwa marksistowska partia no­
wego typu kieruje się zbadanymi w 
sposób naukowy prawami rozwoju 
społeczeństwa, wielką nauką mar­
ksizmu - leninizmu. W tym tkwi ol­
brzymia wyższość naszej partii 
oraz bratnich partii komunistycz­
nych i robotniczych nad wszystkimi 
partiami burżuazyjnymi, drobno- 
burżuazyjnymi i ugodowymi.

„Jedynie nasza partia wie, dokąd 
ma zmierzać i pomyślnie zmierza na­
przód — wskazuje towarzysz Stalin. 
— CzemUi Zawdzięczay nasza partia tę 
swoją wyższość? Temu, że jest partią 
marksistowską, partią leninowską. Za 
wdzięczą to temu, że kieruje się w 
swej pracy nauką Marksa, Engelsa, 
Lenina. Nie ulega wątpliwości, że do­
póki jesteśmy wierni tej nauce, do­
póki jesteśmy w posiadaniu tej bu­
soli — będziemy mieć sukcesy w pra­
cy" — uczy nas towarzysz Stalin. 
(J. Stalin, Dzieła, tom XIII, str. 377).

Cały rozwój historii potwierdził i 
potwierdza słowa Lenina, że bolsze- 
wizm wskazał słuszną drogę ocalenia 
przed potworność:ami wojny i impe­
rializmu. Wielkim historycznym do­
świadczeniem i przykładem parti’ 
Lenina-Stalina kierują się bratnie 
partie komunistyczne, które przebu­
dowują świat na socjalistycznych 
podstawach.

demokra-

postępowa 
darzyły 

wielkiego 
wszystkich 
towarzysza 
polityczny,

II. Partia Lenina

łym świecie, lecz otworzyły też przed 
narodami wszystkich krajów perspek­
tywy świetlanej przyszłości.

Możemy teraz powiedzieć, że komu­
nizm nie jest już kwestią odległej 
przyszłości, możemy powiedzieć, że ro­
śnie on i będzie wyrastał z wielkiej 
twórczej pracy ludzi radzieckich, z no­
wych sukcesów naszej nauki i techni­
ki, z nieprzerwanego wzrostu wydaj­

ności pracy i podniesienia materialno- 
kulturalnego poziomu życia ludzi ra» 
dzieckich.

Jeśli już system socjalistyczny do- _• 
wiódł swej bezspornej wyższości nad' 
kapitalistycznym, to wyższość wyra­
stającego z socjalizmu społeczeństwa 
komunistycznego nad systemem ka­
pitalistycznym będz:e tym bardzidj 
oczywista i niezaprzeczalna.

III. Socjalizm i demokracja 
są niezwyciężone

Stalina
prowadzi nąród radziecki 

do komunizmu

plus 
mó-

Żyjemy w wielkiej stalinowskiej e- 
poce zakończenia budowy społeczeń­
stwa socjalistycznego i stopniowego 
przejścia do komunizmu.

Lenin wskazywał, że dla przejścia 
do komunizmu cała gospodarka kra­
ju musi być oparta na najbardziej 
przodującej bazie technicznej.

„Komunizm — to władza Rad 
elektryfikacja całego kraju“ — 
wił niejednokrotnie Lenin.

Lenin mówił, że „komunizm to wyż 
sza w przeciwstawieniu do kapitali­
stycznej wydajność pracy robotników 
pracujących dobrowolnie, świado­
mych, zjednoczonych, posługujących 
się najnowszą techniką“. (W. Lenin, 
Dzieła, tom XXIX, str. 394).

Lenin wskazywał, że dla stopniowe­
go przejścia do komunizmu niezbędne 
są podstawowe warunki:

a) osiągnięcie wyższej wydajności 
pracy na bazie nowej, wyższej techni­
ki, zarówno w przemyśle jak i rol­
nictwie, na bazie nieprzerwranego 
wzrostu sił wytwórczych;

b) kształtowanie świadomości komu 
nistycznej; wychowanie nowego czło­
wieka, dla którego praca stałaby się 
„elementarną potrzebą życiową“.

Towarzysz Stalin rozwinął dalej le­
ninowską teorię o możliwości zbudo­
wania socjalizmu w jednym kraju, do­
szedł do genialnego wniosku teoretycz 
nego o możliwości zbudowania komu­
nizmu w naszym kraju nawet wów­
czas, gdyby zachowało się otoczenie 
kapitalistyczne. Wniosek ten otworzył 
przed partią, narodem radzieckim wiel 
ką perspektywę walki o zwycięstwo 
komunizmu.

Cały naród radziecki z olbrzymim 
twórczym zapałem wznosi wielkie sta­
linowskie budowle komunizmu, potęż­
ne elektrownie wodne i gigantyczne 
kanały nawadniające. Wielkie budowle 
komunizmu w połączeniu z pomyślnie 
wykonywanym planem przeobrażenia 
przyrody, stanowią jedno z najważ­
niejszych ogniw zakładania material-

no-technicznej bazy komunizmu. Po­
wstaną nowe źródła pomnożenia bo­
gactwa społecznego, dobrobytu, obfi­
tość artykułów spożywczych, odzieży 
w naszym kraju. Zmniejszy się rady­
kalnie zależność rolnictwa od kapry­
sów przyrody, budowniczowie komu­
nizmu będą w coraz większym stopniu 
podporządkowywać sobie przyrodę. 
Ziszcza się znana przepowiednia En­
gelsa, że ludzie, którzy stali się pa­
nami swego bytu społecznego „stają 
się wskutek tego panami przyrody“.

Komunistyczne wychowanie ludzi 
pracy, to jedno z najważniejszych za­
dań w walce o zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego. Sumienna pra­
ca każdego radzieckiego człowieka 
według jego zdolności jest jednym 
z najważniejszych warunków stopnio­
wego przejścia do społeczeństwa ko­
munistycznego, gdy dla każdego człon 
ka społeczeństwa praca stanie się 
pierwszą potrzebą życiową, gdy w o- 
pa.rciu o podniesioną na wyższy 
szczebel świadomość i wielką obfitość 
dóbr można będzie stopniowo przejść 
do podziału według potrzeb.

Nieodzownym warunkiem pomyślne­
go rozwoju narodu radzieckiego ku 
komunizmowi jest dalszy rozwój i u- 
trwalenie socjalistycznej własności 
społecznej, jest walka z pozostałością 
mi kapitalizmu.

Naród radziecki pod kierownictwem 
partii Lenina - Stalina buduje pomyśl­
nie społeczeństwo komunistyczne. Do­
niosłym krokiem na drodze stworzenia 
materialno-technicznej bazy komuniz­
mu było przedterminowe wykonanie 
planu pierwszej powojennej pięciolat­
ki, co miało olbrzymie znaczenie mię­
dzynarodowe.

Osiągnięcia narodów Zw. Radzieckie­
go, które wykonały pomyślnie plan 
pięciolatki powojennej i które odnio­
sły w roku 1951 szereg nowych wy­
bitnych zwycięstw na froncie budowy 
komunizmu, nie tylko zwiększyły po­
tęgę sił pokoju i demokracji na ca-

Gdy rodziła się i utrwalała młoda 
republika radziecka w styczniu 1918 
r. na III Wszechrosyjskim Zjeździe 
Rad, Lenin powiedział, że rozpoczyna­
jący się marsz narodów ku socjaliz-. 
mówi, marsz w awangardzie którego 
kroczy rosyjska klasa robotnicza — 
jest niezwyciężony.

„Nasza Socjalistyczna Republika 
Rad — mówił Lenin — będzie stała 
mocno, jak pochodnia międzynarodo­
wego socjalizmu i jako przykład wb- 
bec wszystkich ludzi pracy. Tam — 
bijatyka, wojna, rozlew krwi, miliony 
ofiar ludzkich, wyzysk kapitalistycz­
ny, tutaj — prawdziwa polityka po­
koju i Socjalistyczna Republika Rad" 
(W. I. Lenin. Dzieła, tom XXVI, str. 
429).

Nigdy jeszcze nie był tak oczywisty 
wielki kontrast, przeciwieństwo 
dwóch światów —- świata umierają­
cego i gnijącego kapitalizmu, który 
spycha ludzkość w otchłań nowych 
niszczycielskich wojen, i świata socja­
lizmu, który pokazał swą niezwycię­
żoną siłę żywotną, prowadzi konsek­
wentną leninowsko-stalinowską poli­
tykę pokoju i jest jedyną nadzieją 
ludzkości.

W obozie kapitalizmu widzimy sza­
leńczy wyścig zbrojeń, obłędne trwo­
nienie sił wytwórczych, ludożercze 
nawoływania d0 nowej wojny, głoszę 
nie zwierzęcego „prawa dżungli“, im­
perialistycznej „polityki siły“, głosze­
nie rozboju, śmierci i zniszczenia. W 
obozie kapitalizmu widzimy nieby­
wałe wzmożenie się kapitalistycznego 
wyzysku, ucisku narodowego, rozpa­
lanie nienawiści rasowej i narodowej, 
odradzanie się faszyzmu, stałe pogar­
szanie się sytuacji mas pracujących 
w związku z polityką wyścigu zbro­
jeń, wzrostem cen i inflacją.

„My, komuniści — wskazywał Le­
nin —- mówiliśmy, że oceniamy woj­
nę głębiej i słuszniej, że sprzeczno­
ści i klęski Wojny działają niepo­
miernie szerzej niż 6ądzą państwa 
kapitalistyczne. I patrząc z boku na 
burżuazyjne kraje zwycięskie mówi­
liśmy: wspomną one jeszcze nie raz 
nasze przepowiednie i naszą ocenę 
wojny“ (W. Lenin. Dzieła, tom 
XXXIII, str. 188—189).

W obozie socjalizmu i demokracji — 
prawdziwa polityka pokoju i walka o 
pokój, brak ludzi i grup zainteresowa­
nych w wojnie, gwałtowny wzrost sił 
wytwórczych, polityka równouprawnie« 
nia i przyjaźni między narodami, wiel­
kie budowle przeobrażające przyrodę, 
patos pokojowej twórczej pracy. W obo­
zie socjalizmu — stałe podnoszenie się 
materialnego i kulturalnego poziomu ży­
cia mas pracujących, stały rozwój na 
zasadzie braterskiej pomocy wzajemnej 
wszystkich krajów i narodów wchodzą­
cych w skład obozu socjalizmu i demo 
kracji. Wielkie zalety socjalistycznej 
drogi rozwoju potwierdza teraz nie tylko 
dziejowe doświadczenie Z w. Radzieckie­
go ,ale również doświadczenie krajów 
demokracji ludowej.

W 1922 r. Lenin mówił, że rządy ka­
pitalistyczne oceniały wojnę imperiali­
styczną „z punktu widzenia tego, co ma­
ją przed nosem“, nie rozumiejąc do ja­
kich następstw prowadzą sprzeczności i 
klęski wojny.

W 1926 r., kiedy międzynarodowa bur­
żuazja zaczynała już przygotowywać 
drugą wojnę światową, towarzysz Stalin 
przepowiadał i ostrzegał, że druga próba 
ponownego podziału świata „będzie ko­
sztowała światowy kapitalizm o wiele 
drożej niż pierwsza“ (J. Stalin. Dzieła, 
tom IX, str. 108).

‘ Historia potwierdziła genialne prze­
widywania towarzysza Stalina. Jeśli w 
wyniku pierwszej wojny światowej i 
Wielkiej Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej od systemu kapitalizmu od- 
padło około 140 milionów ludzi, 1/6 część 
kuli ziemskiej rozwinął si<. ogólny kry­
zys kapitalizmu — tó w wyniku drugiej 
wojny światowej i zwycięstwa socjali­
zmu nad faszyzmem od systemu kapita­
listycznego odpadło już ponad 800 milio­
nów ludzi, powstał wielki obóz pokoju, 
socjalizmu i demokracji.

Zrodził się niespotykany jeszcze w hi­
storii potężny, ogarniający wszystkie na­
rody i kraje, zorganizowany ruch zwo­
lenników pokoju, który przeszkadza 
imperialistom w omotaniu narodów 
kłamstwem i wciągnięciu ich w wojnę.

„Pokój będzie utrzymany i utrwalo­
ny — uczy towarzysz Stalin — jeśli na­
rody ujmą sprawę utrzymania pokoju w 
swe ręce i będą jej broniły do końca“.

Mądre słowa towarzysza Stalina na­
tchnęły narody do jeszcze bardziej 
energicznej walki o utrzymanie pokoju. 
600 milionów podpisów pod apelem do­
magającym się zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mocarstwami 
wdraża jednomyślną wolę pokoju, jaka 
ożywia narody i jest poważnym ostrze­
żeniem dla podżegaczy wojennych.

W wyniku drugiej wojny światowej 
ogólny kryzys kapitalizmu wkroczył w 
nowy etap i niewątpliwie będzie się co­
raz bardziej zaostrzał i pogłębiał. Wzra­
stają sprzeczności w obozie imperiali­
stów. Ze szczególną siłą zaostrzył się 
obecnie kryzys całego kolonialnego sy-

stemu imperializmu. Do aktywnego ży­
cia politycznego i do walki powstały i 
powstają setki milionów ludności naro­
dów Azji, które stanowią większoćć 
mieszkańców kuli ziemskiej.

Przebudzenie się narodów Azji świad­
czy o triumfie twórczego marksizmu, o 
triumfie leninowsko-stalinowskiej teorii 
rewolucji socjalistycznej.

„Rewolucja socjalistyczna -- ucźyt 
Lenin — nie będzie jędynie i głów­
nie walką rewolucyjnych proletariu­
szy w każdym kraju, przeciwko «wo 
jej burżuazji -- nie, będzie ona wal­
ką wszystkich uciskanych przez im­
perializm kolonii i krajów, wszyst­
kich krajów zależnych przeciwko im 
perializmowi międzynarodowemu“ (W. 
I. Lenin, Dzieła, tom XXX, 6tr. 138).

W krajach Azji rozwija się gigantyczna 
antyfeudalna rewolucja antyimperiali- 
styczna ,która obala plany i krzyżuje ra­
chuby amerykańsko-angielskich prowo­
dyrów imperialistycznych.

Nawet niektórzy przedstawiciel* 
amerykańskich kół rządzących zmu­

szeni są przyznać, że współczesny 
imperializm nie może znowu zapę­
dzić pod jarzmo wyzysku imperiali­
stycznego przebudzonych narodów 
Azji, że żadna siła nie może już za­
trzymać tych narodów. 1

Lenin mówił o niebywałym wzmo 
żeniu się tempa rozwoju dziejów 
świata w związku z tym, że w pro­
cesie historycznym zaczynają brać 
czynny udział setki milionów ludzi 
dawniej zacofanych i uciskanych, • 
stanowiących olbrzymią większośi 
ludności ziemi. Na tej podstawie Le­
nin mówił, że „ostateczne zwycię­
stwo socjalizmu jest całkowicie -i 
bezwarunkowo zapewnione“ (Dzieła, 
tom XXXIII, str. 458).

Imperializm międzynarodowy mo­
że jeszcze przynieść narodom ol­
brzymie ..klęski i cierpienia,^ ale za­
wrócić koła historii wistecT Już nie 
zdoła.

Jeżeli imperialiści amerykańsko- 
angielscy ośmielą się rozpętać trze­
cią wojnę światową, będzie ona ko­
sztowała kapitalizm światowy jesz­
cze drożej niż dwie poprzednie woj­
ny światowe, może ona jedynie przy 
spieszyć zagładę kapitalizmu świa­
towego.

Naród radziecki buduje pewnie 
społeczeństwo komunistyczne, albo­
wiem jego twórcza, tętniąca energią 
działalność opromieniona jest potęż 
nym światłem nieśmiertelnej nauki 
leninizmu. Wielkie idee Lenina — 
Stalina są dla ludzi radzieckich na­
tchnieniem w ich bohaterskiej pra­
cy, porywają one ich do entuzjasty­
cznej walki i do nowych zwycięstw, 
wzmacniają wiarę w ostateczny 
triumf komunizmu.

Genialne dzieła W. I. Lenina 1 J. 
W. Stalina rozpowszechniają się co­
raz szerzej w naszym kraju i 
całym świecie. Miliony ludzi czerpią 
z nich naukę, jak należy zyć, pra­
cować J zwyciężać.

Na XIV Zjeździe Partii towarzysz 
Stalin mówił: „Nasze kadry, i młode, 
i stare, rosną pod względem ideo­
wym. Nasze szczęście, że się nam 
udało wypuścić kilka wydań dzieł 
Lenina... Ten fakt jest jedną z pod­
stawowych gwarancji, że nasza par­
tia nie zejdzie z drogi leninizmu“ 
(J. W. Stalin, Dzieła, tom VII, str. 
342). \ ' •

Ogólny nakład dzieł Marksa, En­
gelsa. Lenina i Stalina, wydanych w 
naszym kraju za czasów Władzy 
Radzieckiej, wynosi 889 milionów 
egzemplarzy.

Idee leninizmu są podstawą wy­
chowania ludzi radzieckich w duchu 
komunizmu, w duchu bezgraniczne­
go umiłowania swojej ojczyzny i par 
tli Lenina - Stalina, wiodącej nasz 
naród do zwycięstwa komunizmu.

Dzieła W. I. Lenina i J. W. Sta­
lina publikowane są przez postępo­
we wydawnictwa we wszystkich kra 
jach. Wydano je w 117 językach 
świata. Wielkie idee Lenina i Stali­
na docierają do mas pracujących 
najodleglejszych zakątków kuli ziem 
skiej. Żadne bariery i zakazy nie 
mogą przeszkodzić zwycięskiemu' po 
chodowi przodujących idei współ­
czesnej epoki, pochodowi idei leni­
nizmu przez cały świat.

Niech żyje leninizm — wszech- 
zwycięski sztandar wyzwolenia ludz­
kości!

Niech żyje wielka partia Lenina- 
Stalina — rozum, honor i sumienie 
naszej epoki!

Niech żyje niezwyciężony naród 
radziecki!

Pod sztandarem Lenina, pod prze­
wodem Stalina — naprzód, ku no-, 
wym zwycięstwom komunizmu!

zwycięskiemu pochodowi idei leninizmu orzez cały Świat
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Wyslawa telewizyjna 
będzie ponownie ołwarla 

na jesieni b. r.
Pokazy telewizyjne na wystawie 

„Polskie Radio w walce o Pokój* 
cieszyły się ogromnym powodze­
niem. Obejrzało je około 200.000 
ludzi. Niestety, wystawa musiała 
być zamknięta z dniem 20 bm. z 
przyczyn organizacyjno - technicz 
nych. Polskie Radio projektuje 
jednak ponowne otwarcie wysta­
wy na jesieni b. r. (Rt).

Pociąg pośpieszny
Warszawa—Lublin

Dwa nowe pociągi dalekobieżne — 
pośpieszny do Lublina i Chełma oraz 
osobowy do Poznania i Szczecina — 
Wprowadzone będą w letnim rozkła­
dzie jazdy, który wejdzie w życie 18 
maja br.

Warto podkreślić, że dotychczas nie 
było jeszcze pociągu pośpiesznego na 
trasie Warszawa — Lublin. Obecnie 
już wszystkie miasta wojewódzkie 
mieć będą połączenie pośpieszne ze sto 
licą. (pik)

Wśród tysięcy książek, ukazujących 
się na naszym rynku wydawniczym, 
na szczególną uwagę zasługują licz­
ne wydawnictwa popularne, pojedyn­
cze i seryjne, które odgrywają dużą 
rolę w podnoszeniu przeciętnego po­
ziomu kultury w Polsce, poszerzając 
krąg nowych czytelników, ułatwia­
jąc samoukom opanowanie podsta­
wowych wiadomości w dziedzinie 
nauki i literatury, ucząc korzystania 
z książki i zamiłowania do czytelni­
ctwa. 4

Jedną z takich popularnych serii 
wydawniczych, jest „Biblioteka Pisa­
rzy Polskich i Obcych“.

Jest to wydawnictwo „Książki i 
Wiedzy“. Nawiązuje ono, jeśli chodzi 
o autorów polskich, do najlepszych 
naszych tradycji wydawniczych — do 
„Wyboru pisarzy polskich i obcych“ 
Tadeusza Mostowskiego, tłoczonych 
ongiś w Warszawie w „Drukami Nr 
646 przy Nowolipiu“ i do krakowskiej 
„Biblioteki polskiej“ K. J. Turow­
skiego, z tą oczywiście różnicą, że i 
wybór dzieł jest większy i nakłady 
sięgają wielu tysięcy egzemplarzy.

Szata graficzna tej serii jest bardzo 
Staranna i estetyczna.

W „Bibliotece Pisarzy Polskich 1 
Obcych“ ukazało się dotychczas 
kilkadziesiąt tomów klasyków litera­
tury światowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem polskiej oraz antolo­
gie i wybory pism, obejmujące- pew­
ne rodzaje twórczości i szczególnie 
znamienne okresy literatury.

Ostatnio ukazały się w ramach lej 
Biblioteki dwie książki: Nr 62 — 
„Dwa nurty literatury mieszczańskiej 
XVII w. w Polsce“ (str. 268, cena zł. 
10.30) i Nr 66 — H. Sienkiewicz — 
„Humoreski z teki Worszyłły“ (str. 
136, zł. 3.10).

„Dwa nurty“ zawierają wybory z 
dzieł znanych pisarzy, * jak autora

na dzień 23 stycznia 1952 r. (środa)
Na fali 1322 m.

Program dnia 5.55 1 5 25 Wiadomości 5.95 
6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00

5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa
6.35 Pieśni komp. polskich 7.20 Pieśni i 
muzyka ludowa różnych narodów 7.50 
Kalendarz Radiowy 8.00 Muzyka symf.
8.20 Muzyka 9.40 Muzyka taneczna 1 roz­
rywkowa 10.20 Muzyka 10.55 „Józefów" — 
fragm. opow. A. Rudnickiego 11.15 Muzy­
ka i aktualności 11.45 Głos mają kobiety 
15.30 Aud. dla dzieci 16.29 Koncert 17.00

Bez komentarzy
W wielu Gospodach Ludowych, pomi­

mo zakazu, podawany jest w porze 
obiadowej alkohol, co powoduje długie 
okupowanie stolików przez pijących.

Dwie kolejki...

Z ekranów stolicy

Radosne
Scenariusz — W. Narsanidze. Reżyseria 
N. Saniszwlli. Zdjęcia — D. Kandelskl. 

Muzyka — A. Kereselidze. Produkcja — 
Wytwórnia Filmów Fabularnych w Tbili­
si, rok 1949.

Wieś kołchozowa jest bohaterem 
gruzińskiego filmu „Radosne spotka­
nie“. Scenariusz opowiada o życiu 
mieszkańców dwóch sąsiadujących koł 
chozów i o problemach, wynikających 
z nowego układu społeczno - gospodar 
czego radzieckiej wsi.

Scenariuszowi filmu brak jest orygi 
nalnego, świeżego pomysłu. Nie po raz 
pierwszy bowiem wprowadzeniem do 
fabuły filmu służy tu powracający ze 
zwycięskiej wojny młody człowiek, któ 
ry następnie włącza się pełnym zaso­
bem sił w twórcze życie swojej wsi i 
edgrywa w nim rolę przodującą.

W sposób nowy, ciekawy i przekony 
wający postawiona jest natomiast pro 
blematyka filmu. Jej czołowe zagadnie

Zwroty, które nie wracają
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Opakowania grzęzną w sieci handlu
Towar przychodzi do sklepów w 

opakowaniu. Towar idzie między lu­
dzi, opakowania zostają. Lecz gospo­
darka opakowaniami w różnych in­
stytucjach handlowych nie została 
jeszcze należycie zorganizowana, a w 
niektórych, m. in. w warszawskim 
MHD poważnie kuleje. Dlatego, nie­
stety, znaczny odsetek opakowań — 
majątek społeczny dużej wartości — 
idzie na marne. Grzęzną one przy 
sklepach zamiast wrócić do dostaw­
ców’ — fabryk i central handlowych, 
gdzie mogłyby być jeszcze wiele ra­
zy użyte w obrocie towarowym. Hał­
dy skrzyń, skrzynek, kartonów, be­
czek, często uszkodzonych już przy 
przewozie lub rozpakowywaniu, blo­
kują podwórza sklepów, niszczeją 
pod gołym niebem lub stają się łu­
pem złodziejaszków. W najlepszym 
zaś wypadku idą do zbiornic odpad­
ków lub składów opałowych.

FABRYKI CZEKAJĄ 
NA SKRZYNIE

Wadliwa gospodarka w tej dzie­
dzinie naraża nie tylko dostawców, 
fabryki i centrale handlowe na

„Worka Judaszowego“ S. F. Klono- 
wicza i sielankopisarzy Bartłomieja 
i Szymona Zimorowiczów, oraz utwo 
ry pisarzy prawie nieznanych i ano­
nimów. Ukazują one patrycjuszowski 
i plebejski nurt naszej literatury 
mieszczańskiej w XVII w., która 
wkrótce jednak zahamowana została 
przez reakcyjność literatury odpowia­
dającej interesom panującej warstwy 
szlacheckiej.

Utwory poetyckie zebrane w 
„Dwóch nurtach“, pisane starą pol­
szczyzną, nierzadko prawdziwie pięk­
ną, czyta się z dużym zaintere­
sowaniem,

Pełne zrozumienie treści książki 
ułatwia wstęp i liczne przypisy o- 
pracowane przez K. Budzyka i H. 
Budzykową.

Utwór Sienkiewicza „Humoreski z 
teki Worszyłły“ to zajmujące opowia­
dania, przynoszące obrazy z okresu 
walki młodego pozytywizmu polskiego 
z wstecznymi siłaffii feudalnymi. Au­
tor, zwolennik postępowego wówczas 
kapitalizmu, z -ostrym sarkazmem 
rozprawia się z zacofaniem gospo­
darczym szlacheckich obszarników, 
uderza w egoizm, konserwatyzm i 
głupotę szlachecką, przedstawia ciem­
notę wsi. Książkę tę warto przeczy­
tać jako trafne odbicie nurtów epo­
ki. Poza tym, co jest też rzeczą wiel­
ce interesującą, ukazuje nam ona 
Sienkiewicza innego, mniej znanego 
czytelnikowi. Nie jest to jeszcze au­
tor „Trylogii“, apoteozujący Rzecz­
pospolitą szlachecką, lecz szermierz 
ideałów społecznych, ciasno wpraw­
dzie ujętych, niemniej jednak postę­
powych i szlachetnych.

Wstęp dobrze wprowadzający w 
treść tej książki oraz charakteryzu­
jący epokę i na jej tle działalność 
pisarską Sienkiewicza napisała Wła­
dysława Wasilewska.

16.35 Muzyka taneczna 17.05 
sportowa 17.15 Utwory forte 
wokalne 17.45 Lekcja języka 
18.00 Koncert 18.30 Wszechni- 
18.50 Gra zespół instrumental-

Głos mają kobiety 17.15 Aud. oświatowa 
w rocznicę powstania styczniowego 17.30 
Komp. tygodnia — J. Bizet 18.00 Z kraju 
i ze świata 18.25 Ulubione melodie 18.55 
Muzyka 19.00 Koncert 20.30 Utwory wio­
lonczelowe 20.50 Odpowiedzi „Fali 49" 
21.00 Koncert Chopinowski 21.30 „Powia­
stka o zadufku całkowitym czyli głupcu 
bez-względnym" — ode. noweli J. Andrze­
jewskiego 21.45 Tydzień Muzyki Albań­
skiej w P.R. 22.05 Muzyka 22.20 Muzyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Walce operetkowe 7.20 Pieśni i mu­

zyka ludowa 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 
Lekcja języka rosyjskiego 13.30 Wszech­
nica Radiowa 14.10 Koncert kamerainy
14.30 „Gorące dni" —- ode. pow. E. Niziur-
skiego 14.50 Koncert 15.30 Aud. dla dzieci 
16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik 
warszawski 
Pogadanka 
pianowe i 
rosyjskiego 
ca Radiowa __  ___ ____ _________________
ny J. Wäsiäka 19.30 Muzyka i aktualności 
20.00 Koncert 20.40 „Sachem" — ode. no­
weli H. Sienkiewicza 21.30 Ludowe tańce 
polskie 21.50 Kronika kulturalna 22.20 
Muzyka 23.00 Utwory J. s. Bacha.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

♦ 
NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ

Moskwa I
12.00 Koncert orkiestry symfonicznej Fil­

harmonii Leningradzkiej. 15.45 Pieśni ro­
syjskie 16.45 Polki w wykonaniu orkiestry 
Radia Polskiego 17.20 Pieśni kompozyto­
rów białoruskich 18.00 Utwory Dunajew­
skiego 22.05 Melodie filmowe 22.30 Pieśni 
rosyjskie.

spotkanie
nie to sprawa współzawodnictwa o Jep 
sze wyniki pracy pomiędzy kołchoza­
mi, ä n& tym tle — kwestia metod re­
alizacyjnych. Metodzie indywidualnych 
wysiłków, pogoni za rekordami osobi­
stymi film przeciwstawia wysiłek zbio 
rowy, zorganizowany społecznie, bazu 
jący na podciąganiu wszystkich uczest 
ników pracy na wyższy poziom osiąg 
nięć.

I — na przykładzie dwóch rywali­
zujących z sobą o pierwszeństwo koł­
chozów film motywuje słuszność tezy 
zbiorowego współzawodnictwa. W su­
mie musi ono dać lepsze wyniki niż 
choćby najbardziej wyśrubowane re­
kordy nielicznych jednostek, którym 
jednocześnie towarzyszy niski poziom 
wydajności pracy ogółu pracowników.

Akcja filmu toczy się na tle piękne­
go górskiego krajobrazu Gruzji, w 
atmosferze słonecznego lata i pogody

gdyby... zajęło się tym
st.

placóu&i 
zajęła sku 
opakowań,

swój mały, 
Ale i w PDT-ach 

uzyskać lepsze jeszcze 
mówiąc o innych deta-
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zbędne wydatki, gospodarkę na zuży­
cie ßurowca do wyrobu nowych opa­
kowań, lecz i rynek — na braki.

Fabryki czekając na zwroty opa­
kowań, często wstrzymują lub opóź­
niają dostawy towarów do sklepów.

Tak było latem ub. r., gdy w sklepach 
spółdzielni spożywców „utonęło" ponad 
100 tysięcy skrzynek do owoców, a pla­
cówki Centrali Ogrodniczej nie mogły wy 
słać terminowo nowych, a co najważ­
niejsza świeżych partii owoców. W po­
dobnej sytuacji znalazły się w tym samym 
czasie niektóre fabryki i rozlewnie octu, 
które z braku opakowań nie dostarczyły 
dość octu na rynek. 19 bm. kwiaciarniom 
warszawskim zakłady ogrodnicze — do­
stawcy kwiatów, postawiły „ultimatum": 
albo natychmiastowy zwrot koszów i kar­
tonów z poprzednich dostaw, albo wstrzy­
manie dalszej wysyłki kwiatów.

Wprawdzie sklepy otrzymały na­
tychmiastowe polecenie zwrotu opa­
kowań, lecz nawet przy najlepszych 
chęciach sklepy nie zawsze mogą po­
lecenia wykonać.

DLACZEGO NIE ZWRACAJĄ
Trudności w rozładowaniu stosów 

opakowań, pod którymi uginają się' 
sklepy, szukać należy:

a) w złej organizacji ich odbioru. 
Np. w grudniu na 70 samochodów^, 
dostarczających codziennie towary 
do sklepów spożywczych MHD, 
tylko 4 zabierały opakowania. W 
chwili obecnej niemal wszystkie 
sklepy spożywcze MHD są do te­
go stopnia zawalone butelkami po 
winię, wódce, occie oraz innym 
szkłem użytkowym, że musiały za­
wiesić skup;

b) w braku centralnych magazy­
nów, do których sklepy mogłyby 
same na własną rękę dostarczyć 
opakowania, a w których by je 
naprawiono, segregowano i przygo­
towano do wysyłki;

c) wreszcie w braku 
handlowej, która by się 
pem, tzw. bezzwrotnych 
tj. takich, za które dostawcy nie 
pobierają od detal istów kaucji 
zwrotnej.

Wpłaty na FGM
Wydział Finansowy zawiadamia, że 

związku z utworzeniem na terenie m.
Warszawy, zamiast dotychczasowych sze­
ściu, jedenastu Dzielnicowych Rad Naro* 
dowych 1 taklęjże ilości Oddziałów Finan­
sowych, wpłaty na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej (F.G.M.) należy wnosić na 
dotychczasowe konto w P.K.O. nr 1-18790/

Znajdująca się od dłuższego czasu 
w słabej formie drużyna koszykówki 
krakowskiej Gwardii przegrała w 
Poznaniu z Kolejarzem 35:37 i stra­
ciła prowadzenie. Kolejarz, znajdu­
jący się w tabeli rozgrywek na ostat 
nim miejscu, zagrał ambitnie i strzelał 
lepiej niż przodownik Ligi. Zadecy­
dowała o wyniku zawodów doskona- 

! ła gra Fenglerskiego, który dobrze 
pilnował najgroźniejszego Strzelca 
gości Dąbrowskiego.

Podczas gdy Gwardia traciła punkt 
w Poznaniu, rywal jej łódzka Spój­
nia pokonała warszawskiego Koleja­
rza 62:50 wysuwając się na piervysze 
miejsce w tabeli rozgrywek.

Druga warszawska drużyna AZS 
doznała w Poznaniu dotkliwej poraż­
ki przegrywając ze Stalą 29:59. Przy 
czyną porażki był brak kondycji.

Koszykarze Kolejarza z Ostrowia 
zwTyciężylj W Krakowie Ogniwo 60:57 
a Włókniarz łódzki gdańską Spójnię 
55:52.

Terminy meczów 
polskich hokeistom 
na Olimpiadzie

W Zurichu na posiedzeniu Między­
narodowej Federacji Hokeja na Lo­
dzie dokonano losowania gier olim­
pijskiego turnieju hokejowego w Os­
lo. Polska ma grać: 15 lutego — z 
Czechosłowacją, 16 lutego — ze Szwe 
cją, 17 lutego — ze Szwajcarią, 18 
lutego — z Kanadą, 20 lutego — z 
Niemcami Zach., 22 lutego — z USA, 
23 lutego — z Finlandią, — 24 lu­
tego — z Norwegią.

stosunków między ludźmi. Zdjęcia, 
obrazujące plantacje herbaty — olbrzy 
mie, wybiegające pod horyzonty, ude­
rzają pięknem. Podziw budzą ręce ludz 
kie, niezwykle szybko i sprawfcie zry­
wające herbaciane liście. Bowiem plo­
ny herbaty są właśnie przedmiotem 
współzawodnictwa kołchozów.

Słabym punktem filmu jest wąziutka 
nić intrygi miłosnej, wplecionej w akcję. 
Agronom Bidzyna, czołowa postać w ga­
lerii bohaterów filmu, wraca z wojny w 
towarzystwie dziecka, sieroty po zmarłym 
towarzyszu broni. Eteri, narzeczona Bi- 
dzyny i zresztą wszyscy ludzie kołchozu 
przypuszczają, że jest to syn samego Bi- 
dzyny. Rzec« utrzymuje się w tajemnicy 
przez szereg miesięcy, rodzi milczący kon­
flikt pomiędzy narzeczonymi, a Bidzyna 
dla względów zgoła niezrozumiałych ani 
słowom nie porusza sprawy dziecka.

Wyjaśnienie następuje dopiero w chwi­
li, gdy po dziecko przyjeżdża matka. Z tą 
chwilą znika 1 przeszkoda w miłości Ete­
ri i Bidzyny.

Akcja filmu ma dobre'tempo i szyb 
ki bieg wydarzeń. Strona obyczajowa 
oddana została precyzyjnie, z wielkim 
bogactwem szczegółów w stroju, żaba 
wach, grach, pieśniach i muzyce ludo­
wej Gruzji

K. M.

Np. przed świętami śląska fabryka poń­
czoch dostarczyła do sklepów MHD w 
Warszawie większą partię stylonów. Przy­
szły w ładnych mocnych kartonach po 16 
par w każdym. Stylony przepakowano do 
specjalnych torebek celofanowych. A oko­
ło 10 tysięcy kartonów zalegało podwórze 
dyrekcji MHD. Dopiero obecnie zaintere­
sowano się ocalałymi mizetnymi ostatka­
mi, które przeznaczono na sprzedaż.

Ocźywiście, gdyby taka placówka 
istniała, nie byłoby kłopotu ze zna­
lezieniem nabywcy. Takie bezzwrot­
ne opakowania, na które byłoby wie 
lu amatorów, znaleźć można w każ­
dym sklepie. Np. kartony po kape­
luszach lub obuwiu, wielkie torby po 
cukrze, aoli, makaronie.

LEPIEJ W PDT

W PDT poradzono sobie z tym pro 
blemem. PDT poleciły swoim sprze­
dawcom ostrożnie obchodzić się z 
kartonami. Za każdy nieuszkodzony 
karton fabryki kapeluszy płacą 50 
groszy. Uzyskane od fabryk pienią­
dze wypłaca PDT sprzedawcom. Wiel 
kie torby po soli i cukrze są rów­
nież zbierane w PDT-ach i dostar­
czane do Centrali Spożywczej, która 
płaci po 70 groszy za nieuszkodzone 
ßztuki. Z tego źródła uzyskały PDT-y 
w jednym tylko miesiącu ponad 5 
tysięcy złotych.

Lepiej też niż w innych instytu­
cjach handlowych idzie w PDT skup 
i zwrot różnych butelek i to nie tyl­
ko po wódce i occie. Dom w Wał­
brzychu zakupił np. w grudniu za 
przeszło 17 tys. zł. butelek — w tym 
za około 10 tys. butelek po winie.

Inna już jest ta proporcja w war­
szawskim CDT, gdzie w tym samym 
miesiącu kupiono butelek ogółem za 
22 tys. zł., ale tylko m 5 tys. zł. bu­
telek po winie. Również procent 
uszkodzeń i zniszczeń opakowań oraz 
zaległość! w wysyłkach jest mniejszy 
w PDT, ale wciąż jeszcze za duży.

Lepsze wyniki w PDT-ach niż w la 
nych placówkach handlowych tłuma­
czą po części bezsprzecznie lepsze 
warunki. Placówek jest mało, lecz 
każda jest stosunkowo duża, dyspo­
nuje magazynem i ma 
ale stały tabor, 
można byiło 
wyniki, nie 
listach.

Można by, 
MHW i poświęciło ßtarym opakow’a- 
ńiom tyle przy najmniej uwagi, ile
są warte. Aby zaś przekonać a;ę, ile 
są warte, wystarczy podsumować ru­
bryki strat iiil opakowaniach — na 
kontach przedsiębiorstw handlowych.

Ign. Gawryluk-

WARSZAWA W FINALE PŁYWA­
CKIEGO PUCHARU MIAST

3 spotkania dosziły do skutku w 
pływackim Pucharze Miast. Warsza­
wa pokonała Wrocław 127:87, Szcze­
cin — Gdańsk 120:102 i Katowice — 
Bytom 123:52. Wyniki osiągano prze­
ciętne. Najlepsze czasy mieli Tołka- 
czewski i Kociszewski na 100 m st. 
dow — 1:01.8, Dziko wna na 400 m 
st. dow. 5:47,1 i sztafeta żeńska Ka­
towic 4x100 m st. dow. — 5:22,8.

Dzięki zwycięstwu drużyna War­
szawy zakwalifikowała się do finału 
rozgrywek.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO 
ST. MARUSARZA

Zakopanem St. Marusarz 
trzeci w bież. se2.onie konkurs

wy-W 
grał 
skoków. W konkursie prócz kadrow­
ców brali udział Czechosłowacy i 
Węgrzy. Najgroźniejszym przeciwni­
kiem naszego mistrza był Felix 
(CSR), Marusarz miał skoki 63,5, 
68,5 i 69,5 oraz notę 333,(5 pkt., Felix 
— 61,5, 64,5 i 67,5 — nuta 318 pkt.
FINALISTKI PUCHARU POLSKI

W SIATKÓWCE
Półfinały Pucharu Polaki w siat­

kówce kobiet przyniosły sukcesy siat­
karkom stolicy. W grupie lubelskiej 
zwyciężyła warszawska Spójnia (bez 
porażki), w Przemyślu AZS Warsza­
wa (bez porażki), zaś pozostałymi 
finalistkami zostały siatkarki Unii 
Łódź 1 gdańskiego Kolejarza, (sm)

BOKSERZY GWARDII 
PRZEGRYWAJĄ W ŁGDZI

W zawodach o mistrzostwo Ligi 
Zrzeszeniowej w boksie w Lublinie 
CWKS I pokonał CWKS II 12:8, w 
Łodzi Kolejarz — Gwardię .11:9 i w 
Gliwicach Stal — Włókniarza -15:5. 
W Łodzi Chychła pokonał w ładnym 
stylu Krawczyka, a Antkiewicz — 
Wytyka. Zawiódł natomiast Tyczyń­
ski, który przegrał przez dyskwalifi-

WIĘKSZE WYGRA1E
4-ej Krajowej Loterii Pienięhiej

4 dzień ciągnienia 1 rzutu

Nr50.000 zł pa dla na

30.000 zł padła na Nr

Wygrana
7264.

Wygrana 
126219.

Wygrane po 10.0C0 zł padły na 
Nr 5972 16065 57591 94974 172336. !

Wygrane po 5.000 zł padły na Ni* 
Nr 15869 19720 64023 102477 126551 
144285 150563.

Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
Nr 1036 16751 24588 31316 36585 4431^ 
58295 62388 65237 67673 70194 10535$ 
119962 122856 123916 132792 150727 
171983.

Przed premierą »Mindowe«
Nastrój jest już zupełnie taki, jaki 

powinien być w dramacie średnio* 
wiecznym: półmtok, stary zamek, 
wieża z krużgankami. I nie szkodzi 
wcale, że książę Mindowe, pierwszy 
historyczny władca Litwy, który za 
chwilą rozpocznie swój wielki mono­
log — na razie jest jeszcze w dwu* 
rządowej marynarce, zaś leżąca u je* 
go stóp Aldona ma na nogach stylo- 
ny z MHD. Brak kostiumów („szyją 
się jeszcze“) z nawiązką wyrównują 
efekty świetlne, jakich nie poskąpił 
reżyser, wyrównują również docho* 
dzące zza kulis dźwięki nuconego 
przez chór średniowiecznego psalmu. 
Przede wszystkim jednak zapomnieć 
o kostiumach każę pyszny, nastrojo­
wy wiersz narodowego wieszcza.

— Będzie to pierwsze po nieomal 
30-letniej przerwie wznowienie wiel* 
kiej tragedii Juliusza Słowackiego pt. 
„Mindowe“ — mówi reżyser Zofia

Foto: W. Piotrowski.

kację z Doleckim. W Lublinie Goś- 
ciański w I starciu wygrał z Czer- 
kawskim, a Kolczyński w II rundzie 
z Celnerem; Ku kier po ciężkiej wal­
ce zwyciężył Kargiera.

5-dniowe wędrowne
obozy górskie

Komisja Turystyki Narciarskiej przy 
PTTK organizuje 5-dniowe wędrowne o 
boży górskie w Beskidzie Wysokim. Tra 
sa obozów wędrownych prowadzi przez 
doskonałe tereny zjazdowe. Osoby, ńie 
posiadające własnego sprzętu narciar­
skiego, mogą wypożyczyć narty i kije 
w Komisji Turystyki Narciarskiej.

Najbliższy turnus narciarskiego obozu 
wędrownego rozpoczyna się 26 bm., na 
stępny — 9 lutego. Obozy korzystać bę 
dą ze schronisk na Boraczej, Lipowskiej 
lub Ryziance i w Zwardoniu. Wszelkich 
informacji udziela PTTK Pankiewicza 4, 
tel. 8-28 29. (r)

Fachowcy poszukiwani
PRACOWNIKÓW DO ODDZ. POW. PCK W WYSO­
KIEM - MAZOWIECKIEM, SOKÓŁCE 1 BIELSKU PO 
DLASKIM na stanowiska INSTRUKTORÓW poszukuje 
ZARZĄD ODDZIAŁU WOJ. PCK W BIAŁYMSTOKU 
ul. Warszawska 30. Celem omówienia Warunków pracy 
należy zgłosić się w godz. urzędowych do ref. perso 
nalnego Biura Oddziału Woj. PCK. k 4101-0

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

«Warmia»
w Barczewie,

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY USŁUGOWE
WSCHODZĄCE W ZAKRES INTROLIGATORSTWA 

jak óprawa książek, czasopism, naklejanie map, pla­
nów, plansz i tablic szkolnych. Wykonywanie według 
potrzeb specjalnych teczek, pudeł, kartonów itp. Oprą 
wa akt firmowych — wykonanie szybkie i solidne. 
Adresy naszych punktów usługowych: Barczewo, ul. 
Mickiewicza 21 oraz ul. Mickiewicza 35. Zamówienia 
przyjmujemy pocztą lub przez zgłoszćnia osobiste. Na 
życzenia zamawiającego większą robotę usługową, de 
legujemy swego pracownika. Zaznaczamy że Barczewo 
posiada dogodne połączenie autobusowe i kolejowe. Ce­
ny kalkulacyjne. k 4104 0

OGŁOSZENIA DROBNE
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZtÓWE W CAŁYM KRAJU

Praca Zaof.
Księgowych do prac wie­
czorowych i na stałe za­
trudni natychmiast Centra­
la Rybna. Zgłaszać się CR 
sekcja personalna, Olsztyn» 
Staromiejska 6. k 2204 0

Zguby
Bujacz Stanisław zam. w 
Częstochowie ul. Warssaw 
ska 77, zgubił kartę mel­
dunkową Nr 52305. 17329-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 28192 na nazwisko 
Byś Robert. p 12469-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą, nazwisko . Smakowski
Z. zam. wieś Szewce.

p 12515-1 

Dnia 18.12.1951 r., zgubiono 
zaświadczenie wojskowe, 
kartę meldunkową nr VII 
22961, dowód osobisty, Za- 
walich Stanisław, p 12513 1

Skowron Henryk zgubił 
kartę meldunkową oraz za 
świadczenie drugiej ręje- 
stidcj' wojskowej 'Miyd. 
przez WKR Piotrków Try- 
bnn&lski. 17328-1
.--------- -—---------------------------- 4
Zaginęła karta meldunko 
wa na nazwisko Milewska 
Irena zamieszkała Ełk, ul. 
28 Maja. p 12522 1

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną dnia 13.IV. 
1949 r. przez WKR Ostróda 
na nazwisko Siergiej Jó­
zef, Ostróda, ul. Duboisa 
16 p 12503-1

Modrzewska, która przez długie ty go* 
dnie prowadzi już próby czytane i 
sytuacyjne z ^zespołem Teatru Nowej 
Warszawy.

— Dlaczego wybraliśmy właśnie tę 
sztukę Słowackiego? ^Po pierwsze 
chcemy przypomnieć, zwłaszcza mło* 
dzieży ten — należący do najpiąk* 
niejszych w naszej literaturze ro* 
mantycznej — utwór Słowackiego. A 
po drugie, kierowaliśmy się także du­
żą aktualnością społeczno*historycz* 
nej problematyki zawartej w „Min* 
dowe“. Jak daleko jesteśmy z przygód 
towaniami? Właściwie to zbliżamy 
się już ku końcowi. Myślę, że z pre* 
mierą „Mindowe“ wejdziemy na SCć* 
ną nie później, niż w połowie lutego.

Na zdjęciu górnym: rozmowa Al* 
dony (Irena Malkiewicz) z Mindowe 
(Tadeusz Kossudarski). W środku: 
scena dialogu pomiędzy Heidenri* 
ehern (J. Strachocki) i Hermannem, 
(Z. Koczanowicz). Na zdjęciu ostat­
nim: scena spowiedzi — Mindowe 
(Kossudarski) i Heidenrich (^trocho­
cki). Dekoracje: Zenobiusza Strzelę* 
ckiego (Wys.).

Rzem.Spółdz. Pracy foto­
grafów w Częstochowie 

UNIEWAŻNIA 
BLOK ZAMÓWIEŃ 
portrety cd Nr 764 do 

800,
SKRADZIONY 16.1.1952 r. 

w pociągu na trasie Mysz­
ków — Żarki. 17330-1

na

Zgubiono kartę melduhko 
wą, Tomaszewska Anna 
zam. Kosiki, gm. i pow. 
Ełk. p 12520-1

Zgubiono zaświadczenie 
wojsKowe wydane Kętrzyn. 
19.9.1950 r., na nazwisko Hó 
roszkiewicz Roman, zam. 
wieś Staśzwiny. p 12517-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nä nazwisko Päch'uci 
Roman, zam. gm. Siecie­
chów, pow. Kozienice.

p 12467-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą KXI/166 wydaną prże£ 
Biuro Meldunkowe Radom, 
na nazwisko Zasada Józe­
fa. p 12466-1

Zgubiono kartę meldurtkó- 
wą Nr KXI/38028 
przez Prezydium 
Rady Narodowej 
niiu na nazwisko 
ga.

wydaną 
Miejskiej 
w Rado- 
Udót Ol- 
p 12467-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro 
dowej, na nazwisko Szcze- 
panowski Mieczysław»

p 12468-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Gminną 
Radę Narodową w Biało­
brzegach, powiat Radom 
ni nazwisko Bomba Stani­
sława ur. 20.11.1913 r. 12510-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą wydaną przez gm. Ska 
ryśzów, na nazwisko Soł- 
śnia Genowefa. Makowiec.

12508-1

»Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcych«
Książki dla wszystkich

łódzka Spójnia przodownikiem Ligi Koszykówki
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Czyn chłopów
markowskich

Kętrzyn i Małdyty dają przykład
Pragnąc u«cić 10 rocznicę po­

wstania PPR, chłopi z gromady 
Marków w pow. lidzbarskim zo­
bowiązali się wykonać w termi­
nie siewy wiosenne, zlikwidować 
wszystkie odłogi w gromadzie, a 
przez stosowanie nawozów sztucz­
nych podnieść wydajność z ha o 
2 kw„ zakontraktować 60 sztuk 
świń w br. oraz wrpłacać w ter­
minie wszystkie zobowiązania fi­
nansowe wobec państwa.

W podpisanej przez wszystkich 
mieszkańców Markowa rezolucji 
chłopi wzywają do współzawod­
nictwa wszystkie gromady w pow. 
lidzbarskim.

Gromadę Marków zamieszkują 
wyłącznie mało i średniorolni 
chłopi. Wykonali oni roczny plan 
sprzedaży państwu ziemniaków 
i zboża z nadwyżką, podatek 
gruntowy j FOR spłacili w 100 
proc, oraz zakończyli całkowicie 
orki zimowe.

Kor. Antoszkiewncz

jak powiązać rozrywkę z pracą
UDANA WYSTAWA
■MM

(ka) Rok ubiegły przyniósł dalsze poważne osiągnięcia związków za- 
wodowych w dziedzinie kulturalno - oświatowej. Dowodem tego jest 
fakt istnienia 450 świetlic oraz 240 bibliotek związkowych, dysponują- 
cych ok. 80 tys. książek. Przy zakładach pracy czynnych jest ponadto 
i00 zespołów artystycznych, które przejawiają ożywioną działalność. Zor­
ganizowano także ponad 200 kół Wszechnicy Radiowej z łączną ilością 3 
. n-ł’!,t’haczv 1 178 kursów języka rosyjskiego, na których pobiera nau- 
kę 3500 związkowców.
Aktyw związkowy wziął poważny 

udział w akcji likwidacji analfabe­
tyzmu. Na kursach związkowych na­
uczono czytać i pisać 6500 osób, u- 
możliwiając im dalsze kształcenie się, 
zdobycie wyższych kwalifikacji i a- 
wansu społecznego.

Aktyw kulturalno - oświatowy 
wielu zakładów umiejętnie powiązał 
działalność całej pracy kulturalnej z 
realizacją planów produkcyjnych, z 
problematyką danego zakładu. W fa­
bryce sklejek w Piszu i roszami lnu 
i konopi w Szczytnie organizowane 
odczyty poprzedzano pogadankami o- 
mawiającymi problemy zakładu. Przy 
czyniło się to do zmniejszenia ab-

W 7 rocznicę wyzwolenia Warszawy

Uroczysta akademia w WDK
(lb) Społeczeństwo Olsztyna uczciło 

7 rocznicę wyzwolenia Warszawy uro 
czystą akademią, zorganizowaną w 
WDK przez Woj. Kom. Odbudowy 
Warszawy.

W wypełnionej po brzegi sali zgro­
madzili się przodownicy pracy z ol­
sztyńskich dyr./lkolei i poczt, akty wiści 
KOW i TPP-R oraz przedstawiciele 
zakładów pracy. Zebrani wysłuchali 
referatu wygłoszonego przez przewod­
niczącego ORZZ ob. Bartnikowskiego, 
który omówił wspaniałe osiągnięcia bu 
downictwa socjalistycznego w War­
szawie. Ob. Bartnikowski mówił rów­
nież o oswobodzeniu Olsztyna przez 
Armię Radziecką, którego rocznica 
wy z wolenia zbiega się z 7 rocznicą wy 
Zwolenia Warszawy.

Po referacie przewód. ORZZ odczy­
tano teksty depesz wysłanych przez 
społeczeństwo miasta Olsztyna do Pre 
zydenta RP Bolesława Bieruta oraz 
Marszałka Polski Konstantego Rckos 
sowskiego.

W części artystycznej zespoły WDK 
wystawiły efektowny montaż pt. 
„Wspomnienie“. Wypełniły go wspom­
nienia byłych kościuszkowców, piosen 
ki w wykonaniu chóru’ Jara oraz de­
klamacje ob. Jeżewskiego.

kwentnej i twórczej polityce naszej 
Partii, naszego Rządu Ludowego 
oraz Związkowi Radzieckiemu, któ­
ry poza nowymi maszynami i sprzę­
tem technicznym przekazuje nam 
wielkie doświadczenia budowni­
czych socjalizmu.

Nie wolno nam ani na chwilę za­
pomnieć o tym, że budując w Pol­
sce fundamenty socjalizmu buduje­
my jednocześnie wraz ze wszystki­
mi postępowymi narodami świata 
trwały pokój dla wszystkich ludzi 
na całym świecie.
Drugą depeszę wystosowało prezy­

dium akademii do Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego. Czyta­
my w niej m. in.:

Mieszkańcy Olsztyna pamiętają­
cy chwile wyzwolenia stolicy War­
mii i Mazur przez wojska będące 
pod Twoim genialnym dowództwem 
i zawdzięczający Tobie histeryczny 
moment przyłączenia prastarych 
ziem polskich do Ojczyzny przesy­
łają Ci serdeczne pozdrowienia i 
życzenia długich lat pracy dla 
wzmocnienia sił obronnych naszego 
kraju i podniesienia poziomu wy­
szkolenia bojowego w szeregach od­
rodzonego Wojska Polskiego.

twórczej polityce naszej

sencji, zwiększenia dyscypliny pracy 
i wzmożenia produkcji.

Również poważne osiągnięcia w 
dziedzinie prowadzenia pracy kultu­
ralno - oświatowej ma do zanoto­
wania cukrownia w Kętrzynie, wę­
zeł kolejowy w Iławie, zespoły PGR 
Małdyty i Lubnowo, garbarnia w 
Zalewie i wiele innych zakładów.

Jednak nie wszystkie zakłady do­
ceniają znaczenie połączenia pracy 
kulturalno - oświatowej z walką o 
wykonanie zadań produkcyjnych. Do 
takich zakładów należy m. in. ro- 
szarnia w Prabutach, gdzie rada 
kładowa nie poczyniła żadnych kro­
ków w kierunku wprowadzenia no­
wych form pracy kulturalno - o- 
światowej.

Obowiązkiem rad zakładowych i 
działaczy kulturalno-oświatowych jest 
m. żn. upowszechnienie przodujący eh do 
świadczeń i metod pracy. W tym celu 
należy systematycznie stosować i roz­
wijać wymiany dośwńadczeń na te­
maty produkcyjne, organizować spot­
kania przodowmików pracy z robot­
nikami hip. Przy pomocy plansz, 
wykresów7 i gazetek ściennych należy 
budzić wśród robotników zaintereso­
wania zadaniami produkcyjnymi ich 
zakładów, popularyzować wiedzę 
techniczną i zaznajamiać z nowymi 
metodami pracy, które przyczyniają 
się do wzrostu produkcji i zwiększe­
nia zarobków7.

Należy w większym, niż dotychczas 
Ropniu zaznajamiać robotników z 
rozwojem budownictwa s<jcjalistycz-

nego w naszym kraju, wskazywać 
na źródła naszych osiągnięć i na spo 
soby przezwyciężania wszelkich trud 
ności, które napotykamy w naszym 
marszu do socjalizmu. Praca kultu­
ralno - oświatowa powinna być 
szczególnie wzmożona wśród naj­
mniej uświadomionej części klasy ro­
botniczej, a więc wśród robotników, 
którzy przybyli do przemysłu ze wsi 
wzgl. z drobno - mieszczańskich 
warstw miejskich.

Związkowe zespoły świetlicowe za 
mało dotychczas wyjeżdżały na wieś. 
Akcja łączności musi być więc znacz 
nie uakt^miona, co niewątpliwie 
przyczyni się do dalszego wzmocnie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskiego.

Te i inne niedociągnięcia na polu 
kulturalno - oświąltowym powinny 
zmobilizować cały aktyw związkowy 
naszego województwa do wzmożenia 
wysiłków w tej dziedzinie.

Oto fragment wystawy przemysłu ludowego i artystycznego
s n zamku. Komplecik mebli z wikliny wygląda bardzo miło na 
nych szmaciaków mazurskich produkcji spółdzielni w Wojnowie i 

ku.

olsztyń- 
tle ba’-v 
Wielb .r-

Racjonalizatorskie pomysły robotników PZZ
przyniosły wielotysięczne

Dotychczasowe pomysły nowatorskie przodowników - racjonalizato­
rów Polskich Zakładów Zbożowych dotyczyły w pierwszym rzędzie ulepszeń 
urządzeń^ mechanicznych, usprawniania praev mawynów i spichrzów’ dotąd 
nie zmechanizowanych, ulepszeń pracy susza, a i usprawnień załadunku i wy­
ładunku zboża oraz podniesienia bezpieczeństwa i higieny pracy.

oszczędności

W depeszy do Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta zebrani piszą m. in.* 

Każdemu z nas jest droga spra­
wa budowy kraju, naszej socjali­
stycznej stolicy Warszawy, która 
pcwstaje wysiłkiem całego narodu 
według Twoich wskazań.

Piękny rozkwit naszej Ojczyzny 
zawdzięczamy stanowczej, konse-

Zebrania wyborcze ZMP
Kampania sprawozdawczo - wybor­

cza w kołach ZMP pow. mrągowskie- 
go rozwija się pomyślnie. Całkowicie 
kampanię zakończyła już gmina Mar- 
cinkowo, a w gminie Nawiady oraz 
samym Mrągowie akcja też już dobie­
ga końca. Zebrania wyborcze w dużym 
stopniu przyczyniają się do uaktyw- 
ndenia 'kół i wpływają m^biliizująco na 
młodzież niezórganizowaną, która wy­
raża chęć wystąpienia do ZMP, jak to 
miało m. in. miejsce w PGR Szestno.

W toku kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej organizacja ZMP-owska po 
wiatu -wzrosła o 150 członków, a 2 
członków ZMP — Manfred Czarnecki 
i Raczyński z gminy Marcinkowo przy 
jętych zostało w szeregi PZPR. Na wie 
lu zebraniach podejmowane są zobo­
wiązania produkcyjne. W PGR Szest- 
no i Boże ZMP-owcy zobowiązali się 
przyśpieszyć omłotyprzyśpieszyć omłoty i zakończyć je 
przed terminem. Koła w grom. Krysty 
nowo i Wyszembork zobowiązały się 
umasawiać organizację. Koło w gmi­
nie Nawiady sumiennie przygotowuje 
się do wiosennej akcji na roli.

ZP ZMP w Mrągowie postanowił z 
bolączkami i osiągnięciami organizacji 
zapo-znać w toku kampanii cały aktyw, 
by wyciągnąć z dotychczasowej pracy 
odpowiednie wnioski i usprawnić ją na 
przyszłość. G. Jeromin

Co i gdzie
&

Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — 
dziś „Zwykły człowiek“, jutro — „Bra­
terstwo ducha“ — godz. 19.30, w Szczytnie 
„Braterstwo ducha“

KINA
Awangarda — Dziś i jutro „Wesoły jar­

mark“, kolorowy film prod. radzieckiej, 
godz. 16.30 i 19.

Odrodzenie — Dziś i jutro „Albeniz“, 
prod. argentyńskiej, godz. 17 i 19.30.

Polonia — Dziś i jutro: „Ostatni rejs“, 
prod. NRD, godz. 16.30 i 19.

*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2, Sta 
re Miasto 2.

Pogotowie ratunkowe PCK — ul. Party 
zantów 82, tel. 11-11, 12-44.

Druk. RS W „prasa- Marszałkowska J/5 
3-B-16257

W 1950 r. pracownicy produkcji ?ZZ 
zgłosili zaledwie 2 wnioski racjonaliza 
torskie. Przyniosły one 12.600 zł. o- 
szczędności. W miarę jednak rozwoju 
nowatorstwa wzrasta pomysłowość ro 
botników., W ub. r. zgłoszono ogółem 
6 wniosków z których 3 już przeanali­
zowano i zastosowano w praktyce.

Najbardziej oryginalne okazały się

pomysły racjonalizatora Kamińskiego 
w ćpichrru Track. Ob. Kamiński za sto 
sował dowcipne i proste urządzenie, 
up-.T. szczając załadunek zboża.

Rura zsypowa pomysłu Kamińskie. 
go* cbj-rg/wana jest przez jednego 
tyiko robotnika i dowolnie regulowa 
n\ Prosto urządzenie przynosi dzień 
nie w.Trącku przy załadunku 6 wa-

Będziemy więcej i lepiej pracować 

bo państwo się nami opiekuje 
_•!! •mówią chłopi—spółdzielcy pow. suskiego

(1) Kuracja w sanatorium lub uzdrowisku była dla robotnika w okresie 
międzywojennych rząflów7 sanacji niedoścignionym marzeniem. Ale i dziś jesz­
cze nie wszyscy wied/zą o tym, źe uzdrowiska i sanatoria w Polsce Ludowej 
są szeroko otwarte przede wszystkim dla pracowników fizycznvch i chło­
pów.

Niedawmo skorzystało z tej możli­
wości 4 członków spółdzielni produk­
cyjnej Brusiny w pow, -suskim, którzy

Usprawnić pracę ambulatoriów
Otrzymany ostatnio list od naszego 

Czytelnika ob. C. W. z Olsztyna in­
formuje nas o pracy ambulatorium 
wydz. zdrowia, mieszczącego się w 
Starym Ratuszu.

Ob C. W. pisze: i
„...Należę do VII rejonu ZLP. 

16 bm. udałem się do ambulato­
rium celem otrzymania porady le­
karskiej. Zostałem zapisany, otrzy­
małem numerek, ale, niestety, mu- 
siałem odejść z niczym, bo lekarz 
tego dnia nie przyjmował. Powtórzy 
ło się to 17 i 18 bm. Cóż więc mam 
robić? Chodzić nie mogę bo mam 
chorą nogę. W ciągu trzech dni 
kilkudziesięciu chorych bezowocnie 
oczekiwało na przybycie lekarza, 
względnie jego zastępcy...“.
Niestety, przykład ten nie jest od­

osobniony. Podobne wypadki, tym 
razem z rejestratorkami zdarzają się 
i rw innych ambulatoriach. Np. w 
ambulatorium przy ul. Kościuszki 
rejestratorki są zmuszone pracować 
nieraz po 16 godzin na dobę, ponie-

odważ nie otrzymują zmiany. Praca 
godz. 7 rano ido 11 wieczór wpływa 
ujemnie na tok jzałatwianych spraw. 
Poza tym giną iczę-sto karty choro­
bowe (5 — 10 sztuk dziennie), co 
utrudnia pracę lekarzy, a denerwuje 
chorych. Dochodzi do tego, że lekarze 
muszą przerywać badania pacjentów 
i uspokajać bardziej nerwowych in­
teresantów (18 bm. dr Ponikowski).

Wydz. Zdrowia winien natych­
miast zainteresować się powyższą 
sprawą. (Red.).

po powrocie z kuracji tak oto opowia­
dają o swych wrażeniach:

— Po ciężkich i rujnujących zdrowie 
przeżyciach ostatniej wojny światowej 
— mówi o sobie członkini tej spółdziel 
ni Anastazja Nazaruk — zalecił mi le 
karz -w Suszu ob. Tomaiszewski pobyt 
w uzrirowidku. Syn złożył podanie db 
zarządu pow. ZSCh, gdzie sprawa nie­
bawem została załatwiona przychyl­
nie.

— Otrzymałam skierowanie do u-

i

Upowszechniamy
wiedzę rolniczą

(zez) Prezydium PRN w Ostródzie 
z dniem 1 bm utworzyło w wydziale 
rolnictwa i leśnictwa ref. upowszech­
nienia wiedzy rolniczej. Na ostatnim 
posiedzeniu omówiono organizację i 
przeprowadzenie akcji upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej. Cały materiał 
odnośnie upowszechnienia wiedzy roi 
niczej będzie opracowany do dnia 15 
bmv i 16 bm. odbędzie się konferencja 
w tej sprawie, po której następnego 
dnia rozpocznie się szkolenie.

Na lektorów powołano ludzi facho­
wych spośród PGR, spółdzielni pro­
dukcyjnych, POM i prezydium PRN.

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości. Łódź — skrytka 
163.

zdrowiska w Lądku. Aż się ulękłam, 
gdy mnie o tym powiedziano. Pomyś­
lałam sobie, co ja tam będę robić, kto 
się mną zaopiekuje, kobietą ze wsi. 
Płakałam, gdy 7 grudnia ub. r. przy­
szedł termin wyjazdu.

— Po przybychl na miejsce zgłosi­
łam się ao biura D. P. U. Bardzo by­
łam zdziwiona, gdy okazało się, że chi 
już wiedzą o mnie i na mnie czekają. 
Wszystko mi sprawnie załatwiono i 
ulokowano w luksusowym pokoju: wy­
godne łóżko, umywalka z zimną i go­
rącą wodą, lustro na ścianie, szafy i 
szafki, lepiej być nie mogło. Siostra 
Anna opiekowała się mną jak rodzona 
matka.

Leczono mnie wodami mineralny­
mi i borowiną i odtąd czuję się znacz 
nie lepiej. Teraz, gdy wróciłam z ku­
racji, opowiem ludziom o wszystkim, 
co tu v, I lziałam i przeżyłam. Podzię 
kuję ZSCh i Prezydentowi Bieruto­
wi, który się opiekuje nami chłopa­
mi. Powiem wszystkim, że trzeba pła 
cić podatki i dostarczać państwu zbo 
że, a sama wraz z całą moją rodzi­
ną zobowiązuję się dostarczyć 10 m. 
tuczu i wyrobić w tym roku 1.500 
dniówek. Nie poskąpimy pracy na 
rzecz pokoju!
Pozostali trzej członkowie spółdziel­

ni E. Chartonik, J. Korzeniowski i J. 
Samoszuk, którzy prawie jednocześnie 
odbyli kurację w Cieplicach, wyrażają 
swą wdzięczność Polsce Ludowej w 
słowach nie mniej gorących. Zobowią 
zują się oni wypełnić plany odstawy 
zboża na r. b. w 130 proc, spłacić w 
terminie podatek i inne zobowiązania 
wobec państwa oraz wykonać w całoś­
ci plan kontraktacji trzotóy chlewnej.

(Opracowań« ną podstawie kor. ob. 
Samoszuka).

gonów zbożem 180 zł oszczędności. 
Racjonalizator nagrodzony icstał 
premią w wysokości 673 zł. Współre- 
alizatorami pomysłu Kamińskiego 
byli również Franciszek Kurył-o 
oraz Antoni Łukaszewicz.
Inny charakter miały nowatorskie 

pomysły Antoniego Lewandowskiego, 
zatrudnionego w elewatorze PZZ w 
Lidzbarku Warm. Lewandowski zasto­
sował ulepszenia polegające na zabez­
pieczeniu urządzeń mechanicznych od 
wpływu wilgoci przez odprowadzenie 
k:? ’ziu i pary wcdnąi z suszarni. Strat 
y/yndkającyiah z rdzewienia urządzeń 
mechanicznych elewator? fraz ujemne-, 
go działania oparów wilgocj na konser­
wację zboża i zdrowie pracowników 
kcrm’teja nie była w stanie obliczyć- Sa 
ma jednak oszczędność na energii elek„ 
trycznej oraz zmniejszeniu ilości pra­
cowników wyniosła w skali rocznej 
11.946 zł. Pomysłowy racjonalizator o- 
trzymał 849 zł. nagrody.

Największe jednak oszczędności przy 
niósł PZZ-om pomysł mechanika z su­
szarni w Braniewie—Kazimierza Wiś 
niewskiego. Uruchomione przez niego 
„szuflady“ w suszarni zwiększyły jej 
wydajność o 48 proc.

Dzięki wprowadzonej innowacji Le 
wandowskiego oszczędzono w elewa 
torze braniewskim w kampanii zbo­
żowej ub. r. na robociźnie i zwięk­
szonych możliwościach produkcyj­
nych suszarni ogółem 38.700 zł, Le­
wandowski otrzymał za swój wyna­
lazek 1.519 zł. nagrody.

Ostatniim wreszcie z szeregu nowato 
rów w PZZ-ach jest Jan Szwarc z Pra 
but. Uruchomił on czyszczalnię, kom­
pletując ją z martwych remanentów 
oraz zastosował ulepszenia przy zała­
dunku zboża w magazynach w Iławie, 
oszczędzając ogółem 6.340 zł.

Między nami

Przede

(Od naszego svecjalnego wysłannika)
Orneta w styczniu.

(il) W sali warsztatowej w Orne­
cie, w której w czasach wojny pro­
dukowano części silników lotniczych 
rozlega się dziś warkot... traktorów, 
przygotowywanych przez załogę TOR 
do wiosennej kampanii siewnej.

Ze szczytowej ściany hali warszta­
towej patrzą na robotników, prze­
ważnie synów chłopskich, mądre i 
jakby uradowane oczy — Juliana 
Marchlewskiego. Bo TOR w Ornecie 
nosi imię tego wielkiego bojownika 
rewolucji.

ZIMA I... KOCIOŁ
Dziesiątki spawaczy, tokarzy, mon 

terów, techników’, ślusarzy ogarnia 
coraz większa gorączka przed zbliża­
jącym się okresem remontowym sil­
ników i podwozi traktorowych, po­
trzebnych w wiosennej kampanii 
siewnej. Załoga warsztatów wie, że 
tegoroczny sezon robót będzie dla 
niej niezwykle ciężki, i że mimo to 
— plan produkcyjny wykonany być 
musi. Źródłem tej obawy, powiedz­
my szczerze — obawy przed zimą i 
mrozami jest brak centralnego ogrze 
wania w wielkiej i przewiewnej hali 
montażowej. Już dziś, choć zima jest 
na razie łagodna odczuwa się tu 
chłód. A co będzie jak nadejdą za­
dymki i mrozy?

Załoga i kierownictwo są j-ednak 
bezradni, bo zrobili wszystko, co le-

żało w i/ch możliwościach. Założono 
więc instalację i zbiorniki, przygoto­
wano pomieszczenie d)la »kotła, lecz 
nie ma... kotła. Czy starano się o je­
go zdobycie? Oczywiście. Korespon­
dencja poświęcona tej sprawne jest 
już wcaKe pokaźna, a początków jej 
szukać należy w połowne ub. r. Ale 
starania o ten kocioł nie dały, przy­
najmniej dotychczas, żadnych rezul­
tatów.

W h?ili warsztatowej zainstalowano 
więc piecyki. Pożytek z nich jest mi­
nimalny, 
ponoć 
one 
łogi 
pło.

Liczbę ich powiększy 6ię 
w dniach najbliższych, lecz i 

nie rozwiążą „palącego“ dla za- 
3-agadniema, jakim jest — cie-

MŁODZIEŃCZY ZAPAŁ
Myliłby się jednak ten, kto by‘ są­

dziły źe ci wszyscy tokarze, spawa­
cze, monterzy i rzemieślnicy opusz­
czają z rezygnają ręce i poddają się 
losowi. Wręcz przeciwnie. Na sobot­
niej (12 bm.) naradzie produkcyjnej 
rzucono hasło przyśpieszenia terminu 
wykonania planu kwartalnego o 2 
tygodnie. Zobowiązanie to załoga za­
akceptowała z entuzjazmem, zdając 
sobie dobrze sprawę z trudności, ja­
kie będzie musiała pokonać.

— Jakoś się przetrzyma — mówi 
przewodniczący rady zakładowej Cze 
sJaw Sobowicz. — U nas

. młodzi, pełni zapału do pracy, wy­
trzymali. Pierwszy okres pracy w 
nowym zakładzie jest zawsze trudny, 
lecz skończy się, jeśli nie dziś to ju- 

łtro.
Tego samego zdania jest również 

sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej Józef Michałowski, oraz 
reszta młodej i niezwykle ambitnej 
załogi. TOR w Ornecie jest istotnie 
najmłodszym tego rodzaju zakładem 
pracy w woj. olsztyńskim. Lecz mi­
mo to plan produkcji za rok ubieg­
ły zrealizował w 113 proc., zdobywa­
jąc w wyniku współzawodnictwa mię 
dzyzakładowego siódme miejsce w 
skali krajowej oraz otrzymując na 
własność puchar przechodni.

Oprócz podstawowych 
silników 
części do 
warsztatów TOR w7 kraju, a w br. 
uruchamia się produkcję części do 
maszyn rolniczych, a więc kosiarek, 
snopowiązałek itp.

Plan produkcyjny ns I kwartał br. 
przewiduje remont 117 silników i 34 
podwozi dla PGR-ów, POM i SOM. 
Prace remontowe już się# rozpoczęły 
a poprzedzono je przygotowaniem 
wielu części zapasowych, wyprodu­
kowanych na miejscu. Po uruchomie­
niu podstacji wysokiego napięcia, w 
której cała aparatura jest dziełem poi 
skich techników i inżynierów, tem­
po prac znacznie wzrośnie. Stanie się 
to w pierwszej połowie lutego br.

TROCHĘ O NORMACH
Plan remontów silników7 traktoro-

remontów 
produkuje się tu również 
„Ursusów“ dla wszystkich

wszyscy ; wych w I kwartale br. zostanie wy-

konany z całą pewnością. Pewność 
tę dają dotychczasowe wyniki pracy 
załogi warsztatowej, która mimo wie 
lu trudności z łatwością dawała so­
bie radę w dniach znacznie cięższych 
niż obecnie. W tych dniach załoga 
biła własne rekordy pracy, wywraca­
jąc nieustabilizowane jeszcze i gięt­
kie normy.

W dziale montażowym nadaje tem­
po całej załodze spawacz Jan Len- 
gowski. Jego norma za grudzień ub 
r. wynosząca 429 proc, niewątpliwie 
budzi wiele zainteresowania. Lecz 
Lengowski pracował do późnego wie 
czora, pociągając za sobą swoich to­
warzyszy pracy, montera Józefa Mi­
chałowskiego (347 proc, normy), Ka­
zimierza Łapińskiego — 245 proc, 
normy, Kurta Bitkowskiego (247 proc, 
normy) i wielu innych.

W dziale mechanicznym nie ustę­
puje Lengowskiemu tokarz Bonifacy 
Karolczak, którego norma w grudniu 
ub. r. wyniosła 462 proc, oraz Hen­
ryk Wysoczarski.

Można nie zgodzić się ze sposobem 
obliczania norm, bezwiednie może 
wprowadzających w błąd każdego, 
kto ch-ciałby ocenić wysiłek spawacza, 
czy tokarza na podstawie jego 8-go- 
dzinnego dnia pracy.

Lecz trzeba się zgodzić z praw­
dą, że młodociana załoga TOR w 
Ornecie jest pełna ambicji. Ze ci 
synowie mało i średniorolnych chło 
pów pracę wykonywaną traktują 
niezwykle poważnie, bo wiedzą, że 
wyremontowane przez nich trakto­
ry służą sprawie pokojowego bu­
downictwa w ich ludowej ojczyźnie.

Praktyczny wychowawca
„Wychowawca“ — zwykł mawiać 

Antoni Wędrowski, nauczyciel szkoły 
podstawowej w Ząbrowie gm. Jęclry^ 
chowo pow. Susz — „nie może ograni­
czać się wyłącznie do pracy zawodo­
wej. Postawę obywatelską nauczycie- 
la mierzy się jego pracą społeczną o- 
raz aktywnym udziałem w życiu wsi“.

Głoszonej przez siebie tezie ob. Wę­
drowski nadał wkrótce całkowicie re­
alne i wymowne kształty,
wszystkim urządził w szkole kursy 
języka rosyjskiego, pracuje w zespole 
„dobrego czytania“, obejmuje opiekę 
nad sierotami, instruktaż gminny c?o 
walki z analfabetyzmem, przyjmuje 
opiekę nad drużyną harcerską.

Ale to wszystko było mało. Uczyn­
ny „społecznik“ staje się więc płatni­
kiem rejonowym. Ma do obsłużenia 22 
nauczycieli, 
pobory, a za 
„łebka“ 3 zł. 
nych. Opłata 
i formalna. Nieformalnością w tej os­
tatniej czynności było jedynie to, że co 
miesiąc 66 zł grzęzło w przepaścistych 
kieszeniach społecznika oświatowego. 
Jeśli do sumy tej doda się wynagro­
dzenie pobierane przez Wędrowskipgo 
za prace „społeczne“, powstaje w skali 
miesięcznej dość poważna kwota.

Prawdę mówiąc nad społeczną praw 
dą nauczyciela z Ząbrowa można by 
przejść do porządku dziennego, gdyby 
praca ta była twórcza i wynikowa. 
Lecz niestety. Wędrowski wszystko 
robi po łebkach, od przypadku do 
przypadku, okolicznościowo. Regular­
nie natomiast inkasuje wynagrodze­
nie.

Zainteresowanie Wędrowskiego dla 
pracy społecznej mierzy się ilością 
szeleszczących banknotów. A w szele­
ście tym rodzą się coraz to nowe po­
mysły. Takim oryginalnym i „twór­
czym“ pomysłem okazało się zatrud­
nienie przez Wędrowskiego dziatwy 
szkolnej przy... kopaniu własnych 
ziemniaków.

Ponieważ jednak nauczyciel wie, co 
to jest wyzysk kapitalistyczny, więc 
nie krzywdzi dzieci oderwanych od 
nauki, lecz płaci im za jeden dzień 
pracy — 30 gr. Szlachetnie, prawda?

Ileż w tym dydaktyki i pedagogicz­
nej znajomości życia.

Wypłaca im co miesiąc 
czynność tę pobiera, od 
Kosztów administracyj- 
niewielka, dydaktyczna
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